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do łeici p. Madejskiego.

WracuiUj jeszcze dn spraw y m ia- 
nuw ahia m inistrów  Polaków. Czytel 
nlcy nasi rozum ieją doskonale, że 
tylko ze zglęfiu n a  dobro  kraju  
przestrzegaliśm y przed dw om a tygo 
dniam i, ai eby wielu Polaków  nie w e­
szło do gabinetu. Położenie przyszłe­
go irin isteryum  zdaw ału nam  się b a r­
dzo truune,  ̂ i dziś nie da się p rze­
widzieć, czy ten gab inet bedzie d łu ­
gotrw ałym  Chodziło nam  zresztą o to, 
żeby nietylko w łonie gabinetu, ale 
przedew szyakiem  w łonie klubu pol­
skiego uw ydatniały się te  siły i zdol- 
nuści parlam entarne , które w państw ie 
i za granicą zdobyły dla tego klubn, 
jaku_ p u 1 s k i e g o. wielkie poszano­
wanie. ZieszLą tylko wielkie siły w 
Kole polskieiu, od m inisterstw a i od 
reszty klubów parlam entarnycn  p o tra ­
fią uzyskać konieczne dla kraju  kun- 
cesye.

T a  rola zm ienia się n a  niekoizyść, 
kiedy te  siły z klubu przenoszą się 
do gabinetu, a siły klubu zużywają 
się na to , by stanow isko polskich 
członków gabinetu  pudtrzym ać. C ho­
dziło nam  zresztą jeszcze i o to, aby 
w stąpienie kilku Polaków  do gabinetu, 
w którym  zasiadają tylko Niemcy, 
przew ażnie należący do daw nej lew i­
cy, nie nadału  now em u gabinetow i 
p o l s k o - n i e m i e c k i e g o  c h a r a ­
k t e r u  Gdyby taki gab inet u pad ł 
wkrótce, albo u innych narodow ości 
słow iańskich w państw ie nietylko nie 
cieszył się symp&tyurni, ale n apo tykał 
na rażące przeciw ieństw a, natenczas 
nie chcielibyśmy, aby wszystko, co 
ten  gabinet po sobie w pam ięci zo­
staw 1, spadło  na  odpow iedzialność 
Polaków.

My Polacy jesteśm y bądź co bądź 
Słow ianam i, a chociaż niejedno nas 
dotkliw ie dutyka, co w śród prądów  
i dążeń św ata  słowiańskiego spoty­
kamy, j ‘dnakowoż pragniem y rów no­
upraw nienie i indyw idualnego h isto ­
rycznego rozw oju dla wszystkich p le­
m ion słow iańskich, a gdyby naw et w 
sojuszu z Niemcami spotykać nas 
m iały jak  najw iększe korzyści, dla j e ­
dnodniow ych zysków i oportunizm u 
zasad naszych wytycznej polityki w 
Aus1ryi_ nie zaprzedam y. W ejście klu 
bu llo lien w arta  w całości w skład 
większości parlam entarnej i jego re ­
p rezentan tów  w skład gabinetu  Koa­
licyjnego, ra tu je  nasze stanow isko, 
salw uje stanow isko ministrów1 P o la ­
ków. Di i '.łubu H ohenw arla  należą 
bowiem Słoweńcy i klub Len opiera

się n a  zasadach autonom ii i rów nou­
praw nienia  narodow ości.

W  takich w arunkach  Polacy m ogą 
należeć do gabinetu, do pew nego 
s topn ia  pow inni du niego należeć, bo 
skoro każdy ze sprzym ierzonych klu­
bów  deleguje swych członków do ga­
binetu , więc i Koło polskie uczynić 
to m usiało. Poczytujem y jed n ak  za 
rzecz bardzo  szczęśliw ą, iż należy do 
gab inetu  tylko dwóch, a nie trzech 
Polaków , ja k  tego chciały p ierw otnie 
pew ne czynniki.

W  każdym razie cieszymy się, że 
w gabinecie jako m inister fachowy na 
czele wielkiej dykasteryi stoi człowiek 
Lak zdolny i wymowny, jak  p. Madey- 
ski. M inisterstwo wyznań i oświecenia 
zarów no dla lewicy, jak  i dla praw icy 
je s t najdelikatniejszym  i najdrażliw szym  
politycznym posterunkiem . W idocznie 
w sferach parlam entarnych  m ają wiel­
kie pojęcie o zmyśle politycznym P o ­
laków , skoro w każdym  razie zastrze­
żono, aby nikt inny tylko Polak ten  
posterunek  objął. Na p. M adeyskiego 
będą oczy podw ójnie zw ró co n e ; raz 
jako  n a  p. M adeyskiego m in istra ; d ru ­
gi raz, jako na Polaka m inistra. Kiedy 
ludzie p atrzą  na  czynności innych mi­
nistrów- tu  patrzą  na  nich tyłku jako 
na osoby pp. Bacguehema, Schónbor- 
;ia, P lenera. Kiedy będą patrzeć na  p. 
M adeyskiego, będą go przedew szyst- 
kierr oceniać jako P olana u steru  
władzy. Niechaj będzie dobrą dla n ie­
go w ró żo ą , że w yszedł z łona  tej 
Alm ae M a tr is  Jagellonicae, k tóra dała 
niedaw no państw u najlepszego m ini­
s tra  skarbu. To niezaw odnie dziś p. 
M adeyskiem u ułatw i sytuacyę i budzi 
już  dla niego pew ien respekt w nie­
przychylnej za granicą opinii publi 
cznej tak, że nie napo tka tyle u p rze ­
dzeń i niedow ierzania, ironii i przy­
cinków, z jakiem i m iał do walczenia 
na początku p. D unajew ski. Życzymy 
p. M adeyskiemu, aby utrzym ał się d łu ­
go przy w ładzy i pozostaw ił po sobie 
rów nie jak  tam ten  chw alebne w spo­
m nienie. Bądź co bądź, k>edy Polak, 
stoiacy na  tak Wysokiem stanow isku 
jak  u steru  rządu, odznaczy się, zje­
dna  uznanie dla swych prac i reform , 
część chluby i zasługi spada n itty lko 
na  jego osobę, ale na  kraj i sp o łe ­
czeństw o, k tóre go wydało.

W tem  w łaśnie leży ten  dziwny i 
harm onijny związek między narodem  
a każdą jego jednostką, odznaczającą 
się w wyższein działaniu na  w idowni 
św iatow ej. Zagranica sądzi tę jedno- 
stkę, nietylko jako jed n ę  osobę, ale i 
jako Polaka, ale zato, jeśli ten  Polak 
się odznaczy, chluba spada na  spo łe­
czeństwu, które wyższych ludzi z sie­
bie wydaje. P ud  tym względem  b a r­
dzo wiele było do nas uprzedzeń  za 
granicą. Upinia św iata  uznaw ała w nas 
zdolności, bogactw o pom ysłów , fanta- 
zyę, ta len ta  w różnorodnym  kierunku, 
do poezyi, muzyki, sztuki, zdolność 
wynalazków, poryw ów , pośw ięceń, n a ­
w et naukow e zdolności, — ale zwykle 
uli zyrnywała, że brak nam  zdolności 
do rządu, żeśmy się sami przez wieki 
rządzić nie umieli i dziś nie potrafili­

byśmy się rządzie, ze niem a u nas 
zdolności politycznych ludzi stanu 

Niezawodnie w opinii tej zagranicy, 
jeśli chodzi o nasze poKoienia da­
wniejsze, z p rzed  80 laty, wiele było 
praw dy. Ludzi politycznych u nas n a ­
w et w ciągu XIX wieku brakło. Do­
piero po nieszczęściach 1863 roku n a ­
stąpił zwrot, a kiedy w Galicy! nasta ­
ła  sw oboda od początku ery au tono­
micznej i konstytucyjnej, gdy ofw arte 
zosLało pole działalności publicznej, 
znalazły się zaraz puli tyczne ta len ta  i 
coraz więcej od lego czasu sie w yra­
biają. Jeżeli co, to szereg mężów po 
litycznych w Galicyi, którzy w najw yż­
szych sferach państw a, zyskują coraz 
więcej uznania i poszanow ania, dowo 
cizi żywotności naszego narodu. Zaiste 
wiele jest praw dy w opinii św ia ta : 
wielcy muzycy, artyści, poeci, filozofo­
wie zdarzali się w upadającycych na- 
rudach  i spułeczeństw ach, a św iat ich 
dzieła podziw iał, choć równocześnie 
upadek  narodju konstatow ał. A le n a ­
ród, który wydaje talenta polityczne, 
ludzi zdolnych do rządu  i steru  w ła­
dzy, ten  naród  daje najw iększą m iarę 
siły swej żywotności i przyszłości. J e ­
dynie tylko narody w okresie rozwoju 
w ydają ludzi4 stw orzonych do rządze­
n ia  i w ydają ta len ta  polityczne.

Dlatego tak w ażnem  jest, aby każdy 
Polak, stojący na wielkiej politycznej 
w idowni, mógł mieć pow odzenie n8 
stanow isku swojem, bo jego powudze- 
nie stanow i do pew nego stopnia chlu­
bę kraju. Jeśli się zważy, że taki m a­
ły kraik, jak  Galicya, w ydał szereg nie- 
pospolitycn ludzi, którzy na  widowni 
państw uw ej działalności odznaczyli się 
i stali się poniekąd dźwignią w poli- 
tycznem życiu A ustryi, jej ratunkiem  
wobec skrajnych i centryfugalnych za­
rów no pangerm ańskich, jak  panslaw i- 
stycznych dążności, którzy okazywali 
największy rozum  stanu  w tak deli­
katnych i trudnych w arunkach, w ja  
kich się m onarchia w, n ągu  uslatnich 
lat dw udziestu kilku znajdow ała, na 
tenczas każdy uzna , że tu świadczy 
o sile i żywotności polskiego społe­
czeństw a w Galicyi.

Życząc p. M adeyskiemu pow odzenia, 
nie zapom nim y nigdy, że teraz na 
czele m inisterstw a oświaty stoi p ie r­
wszy w Austryi Polak. W  imię soli­
darności narodow ej popierać go b ę ­
dziemy w ytrwale — z tym jed n ak  w a ­
runkiem , że i on o tej solidarności 
pam  ę ta , że zarow no jego osobistym  
jak  i naszego kraju i naszego społe­
czeństwa interesem  jest, abv rządy je ­
go okazały się obfite w pożyteczne 
rezultaty. W iele je s t do zrobienia, do 
brej woli m u z pew nością nie b rak n ie ; 
zna dobrze trudne w arunki, w jakich 
sie nasze nauczycielstwo i szkolnictwo 
znajduje, zna naocznie i zbliska owe 
fatalne budynki, w jakich nasze szko­
ły średnie są pomieszczone.

P . m inister m a wielkie zadanie sw e­
go urzędu przed  sobą i w men do­
piero będzie się rozpatryw ał, ale te 
piekące spraw v zna już zbliska i d la ­
tego umyślnie przypom inam y je na 
tem miejscu.

Z bieżącej chwili.

Stanow isko, jakie zajmie gabinet 
koalicyjny wobec w arstw  społecznych, 
orna wianem  jest najrozm am iej, jak  ró~ 
wniaż bardzo rozm aicie przedstaw ia- 
nem  byw a stanow isko, jakie zajm ą 
różne partye wobec now ego gabinetu. 
To jest pew ne, że w obozie katoi.-kon- 
serw. zwłaszcza aa p row incy i, mi ■ 
nisteryum  ks. W indischgraetza na  zbyt 
wielu przyjaciół liczyć nie może. K on­
sta tu je  to Linsar Volksblatt, który s ą ­
dzi, że Madeyski nie będzie w praw dzie 
upiegał Się o laury barona G autscha, 
a hr. W urm brand zasługuje na sym - 
patyę partyi kterykalnej w skutek kil­
ku mów swoich, ale mimo to zbyt 
im ufać nie mużna. Tiroler S tim m en  
WDrost piszą, że konserw atyści m uszą 
związać się z sobą jak  najściślej pod 
przew odnictw em  hr. H uhenw arta, gdyż 
każde rozdw ojenie w ich klubie pro- 
wadziłuby du zwycięstwa lewicy, a n a d ­
to dow odzą, ze klub musi starać  się 
o zachow an;e czucia z Polakam i. Tyl­
ko w spólna akcya tych dw óch ciał 
parlam entarnych  może przeciwwaźyć 
wpływ w zrastającego liberalizm u.

Przyczyny tego braku zaufania do 
nowego ganinetu nie trzeba naturaln ie  
deleko szukać: je s t nią osoba d ra  
P lenera. jeśli jednak  — i to je s t cha­
rakterystyczne —  osoba dra P lenera  
niepokoi praw icę, to znów lew ica m i­
mo jego bytności w gabinecie, nie ży­
wi w praw dzie do rządu „nieufnuści, 
ale n :em a w nim  zaufan ia14, jak  tw ier 
dzi L in ser  Tagespost, a tak po jednej, 
ja k  po drugiej stronie postanow iono 
zająć pozycyę w yczeku jącą , dopóki 
gabinet jakim ś większego znaczenia 
krokiem nie zam anifestuje p rzew ażają­
cych w nim  opinii.

W  każdym razie to , co zabiło mi 
nisteryum  hr. Taaffego, to m a być 
nerw em  żywotnym  gabinetu  ks. W in­
dischgraetza: jestto  reform a w yborcza, 
Nie po trzeba  jednak  chyba tak do­
brze nikom u tłom aczyć, że obecny 
gabinet musi w ystąpić z re io rm ą  re - 
tormy, jako też, że kwestyi tej, raz  p o ­
ruszonej, żadna siła na  ćwiecie nie 
mogłaby juź zepchnąć z dziennego 
porządku.

Mają być utw orzone dwie now e ku- 
ry e : jedna , której członku wie p łacą 
podatek niższy od 5 flo ren ó w , druga, 
której członkowie nie p łacą w praw dzie 
żadnego bezpośredniego podatku , ale 
um ieją czytac i pisać. K ażda z tych 
kuryj w ybrać m a 25 deputow anych, 
czyli, że parlam en t w zrośnie o 50 człon­
ków

W  jaki sposob ks W indischgraetz 
ze swymi ko legam i, którym  Fater- 
land  wskazuje, że łatw iej je s t n ie­
jed n ą  spraw ę przeprow adzić w d ro ­
dze porozum ienia się w spólnego m i­
nistrów  z różnych sronnict.w, niż w 
drodze walki parlam entarnej, lub  stro n ­
niczej agitacyi, z kw estyą tą, tak  t r u ­
dną, zam ierza się u p o rać : to jeszcze 
nie je s t w iadom em . P rogram  rządow y 
nowego gabinetu  opiera się na m owie

tronow  ij, Która przedłożyła  parlam en­
tow i program  pracy, pozbaw iony 
wszelkiego charak teru  politycznego. 
Że program  Len m e wystarczy, to  się 
samu przez się rozum ie , a n a  ch a ra ­
kter polityczny program u wywrze n ie­
w ą tp liw e  bardzo znaczny wpływ  prze- 
w ódca lewicy, dr. P lener.

Podróż  hr. Kalnoky ego dc W łoch, 
mimo przeciw nych zapatryw ań, p a n u ­
jących zwłaszcza w Rzymie, nie p o ­
zbaw ioną je s t znaczenia politycznego, 
czego dow odem , iż spotka się on w 
Monzy nietylko z królem  H um bertem , 
ale i z w łoskim  m inistrem  spraw  ze- 
wnęu'znycn, p. Brinem . C.hęć odw ie­
dzenia króla H um berta i odw zajem nia­
jące się zaproszenie przez tegoż au- 
stryacL ego m inistra  spraw  zew nętrz­
nych , nie je s t tylko aktem  kurtuazyi, 
skoro Kierownik zagranicznej polityki 
włoski. j wchodzi w grę. P orozum ie­
nie zresztą je s t konieczne, gdyż W ło­
chy m ają do czynienia z wielkiemi 
trudnościam i, a naw et p ism a blizko 
stojące włoskiego rządu odzyw ają się, 
że ciężary, które na kraj nak łada trój- 
p rzym ierze, nie udpow iądają  korzy­
ściom stąd  osiąganym . Żal także p a ­
nuje na  półw yspie A penińskim  do m o ­
carstw  sprzym ierzonych z pow odu zajść 
w \ignes-M ortes, gdyż W łochy nie o- 
trzym ały od nich takiego poparcia, j a ­
kie [O S i; spodziew ały.

i . : .  Kalnoky zabaw i czas jakiś w 
górnych W ło szech , a w M edyolanie 
pow ita go am basador h r. Nigra

Ukazał się już gabinetow y rozkaz 
cesarza W ilhelm a, w ydany z pow odu 
procesu karcianego w H anow erze, p o ­
lecający, aby przeciw  wszystkim ofi­
cerom , którzyby najm niej n aw et byli 
w m ieszani w  proces karciano-lichw iar- 
p r j  w ystąpiono na drodze sądu  h o ­
norow ego i aoy każdy oficer, bez wy 
ją tku , podany był do dymisyi, któryby 
w powyższym w vpadku uchybił obo- 
vriązkom honoru  w ojskow ego.

W yraził także cesarz swe niezado 
w olenie, że rozkaz jego co do zbytku 
w korpusie oficerskim, co do p o trze ­
by oszczędniejszego życia, tak  mało 
jest b ranym  n a  uw agę i polecił j e ­
nerałom  kom enderu jącym , aby mu 
nazw iska wszystkich tych kom endan­
tów  pułkow ych podali do w iauom ości, 
którzy rozkazu tego z najsurow szą 
ścisłością nie przestrzegają i nie czu­
w ają nad  podw ładnym i sobie ofice­
ram i.

W  rozporządzeniu  co do sądów  ho- 
noiow ych, jako czynności ubliżające 
honorow i wojskow em u, wymieniono: 
W szelkie w yuzdania, pijaństwo, grę 
hazai dow na, oraz wszelkie postęp o ­
w anie, któreby tylko cień podejrzenia 
o nieuczciwe zamiary ściągnąć n a  się 
mogło, np szukanie ,rysku na  drodze, 
k tóra  nie je s t zupełnie jaw n* i ja ­
sną.

Jako środki karne wymienione są : 
napom nienie, a w razie obciążających 
okoliczności, wykluczenie z korpusu  
oficerskiego.

Izb a  francuska została o i w ar La. ,Tak- 
kulwiek zasiada w  mej 310 republi­
kanów , i tak  silnej większości p raw -
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Jerzego OhneCe.

(Ciąg dalszy).
P an i de P e ra l, wykrzywiając usta sarkasty­

cznie, klasnęła w dłonie, w oła jąc :
— To dobre! To zabaw ne! To mi się p o ­

doba ! - .
P ow tarzając te  słow a śm iała się z przym u­

sem. śm iech  m iał pokryć trud  myśli pracującej 
gw ałtow nie nad  w ynalezieniem  nowego kruczka. 
Po chwni odpow iedziała na  pytające spojrzenie 
Estery:

— A zatem  w pad ł w  sid ła marg^aLiegu. 
Dał się prow adzić za rękę, jak  dziecię.

— Dziecię, k tóre krzyczy, znieważa, 
ło  co nie zabił m argrabiego.

— Aie tam ten  trzym ał się dzielnie
— T ak
—  Potem  co zaszło pom iędzy nimi 

dynek nieunikniony.
— W szakże o tem  ci m uwilam .
—  H ubert je s t  — już trupem .
— Mówisz to z takim  spokoiem  ?
— Czy m am  go opłakiw ać Przecież i tak 

oddaw ałam  11 go zaj m ęża ?
— Tw ój cynizm m nie przeraża.
P an  de F e ra l spo jrzała  z góry n a  pannę 

N uno.
—  Moja kochana, dość m elodram atu ! Precz

. O m a- 

Co? 

poje-

z p rzesadą! Nie wiemy co nam gotuje przyszłość. 
W ypowiedzieliśm y sobie wojnę. Pozornie jesteś 
zwycięzcą, ktu wie, co kiedyś stać się może. 
Ale na  razie jestem  pobitą, przyznaję: stawiaj 
w arunki. Przypuszczam  bowiem , że wszystko coś 
mi w yrecytow ała nie m iało na celu platonicznej 
pogawędki...

— Posądzasz mnie o dyplomacyę, której 
nie pos;adam . Czyniłam ci wymówki, nie m ogąc 
poham ow ać gniewu, uniesienia. T eraz dopiero,
rozw ażając sytuacyę, chcę z niej wyciągnąć ku-
rzyści dla m ojego ojca.

— Co przez to rozum iesz ?
— Żądam  zerw ania stosunku, który mnie

razi.
— Sądzisz, że to podobna?
— Przy twojej pomocy.
—  I przypuszczasz, że się do tego przyczy­

nię z w łasnej chęci?
— Potrafię cię przymusić.
—  K ochane dziec ię .. T ak  ci się to łatw em  

w ydaje?
Spoglądały n a  s.ebie p izez chwil kilka 

w milczeniu. P an n a  N uno b lada była i s tan o ­
wcza, pan i de Pera l wdzięcząca się i uśmie­
chnięta.

— Nie gniewajm y się, droga Estero  — m ó­
wiła słodko portugaika — to się nam  na  razie 
na  nic nie przyda, a może źle w płynąć na  układ 
późniejszych stosunków . Rozm ówm y się spokoj­
nie tak, abyśmy nie potrzebow ały pow racać do 
maźliwego tem atu ... Chcesz, abym odjechała... 
Zgadzam  się, opuszczam zamek. Nie chcę być 
świadkiem  rozdrażnienia p an a  Nuno, które może 
w zrosnąć podczas sprawy Widzisz, ,usuwam się, 
ale moje dziecię obaw iam  się, że trudniej ci

przyjdzie zwyciężyć ojca, aniżeli mnie. P rzy­
zwyczaił się do m nie. Narazisz się może na przy­
kre kumplikacye, k tóre przy zgodnem  działaniu 
dałyby się usunąć

Na gwałtowny ruch Estery, w yrażający pro 
test i oburzenie, odparła  wdzięcznem  przytrzy­
m aniem  ręki dziewczęcia.

— No, no. Uspokój się. W szak jestes dość 
in teligentną, aby zrozum ieć ch a iak te r bankiera, 
który m usi zawsze trzym ać się , akiej spofiniczki. 
T o  kobieciarz zapam iętały ; pozostanie nim  do 
śmierci. Czy sądzisz, że znajdzie czulsza i g o ­
dniejszą odem nie przyjaciółkę ten biedny Selim. 
W ierzaj mi, że dla ciebie sam ej byłoby to naj­
dogodniej .

— Dla mnie ?
— Przysięgam  ci, że w  każdej chwili znaj 

dziesz we m nie sprzym ierzeńca, gotowego do 
pomocy w ziszczeniu najskrytszych m arzeń i n a ­
dziei .. M argrabia m nie ceni

— Proszę cię, ani słow a więcej. Nie obra­
żaj mnie propózycyą jakow ejś spółki.

—  Nie unos się niepotizebnie Przełóż so ­
bie wszystko spokojnie i wiedz, że zawsze cię 
kocham , że liczyć możesz na  mnie w każdej 
chwili i każdej potrzebie. A teraz odjeżdżam . 
Bywaj zdrowa.

Pomimo oporu, rzuciła się na szyję panny 
Nuno, uścisnęła ją  czule i odeszła, odw racając 
po kilkakroć spojrzenie w ilgotne sm utkiem  p o ­
żegnania.

XV.

Pani Fawerger, na wielką prośbę E stery , 
tow arzyszyła jej do proboszcza. W ybrały  &ię

z pakam i ciepłej odzieży i bielizny dla biednej 
dziatwy. S tai uszek przyjąr hojne filantropki se r­
decznie, oprow adził je  po  probostw ie, zachęcał 
do zwiedzenia stylowego kościółka.

E ste ra  przyjęła tę  propozycyę z n iebyw a­
łym  u niej zapałem .

— Od tak daw nu m am  nieprzezw yc ężoną 
chęc zw iedzenia wiejskiego kościoła... W  tej 
chwili m usi bvć pusty  Mogę wejść bez obawy.

— Cóż za dziw na ciekaw ość! Tw oje m iej­
sce nie tu... —  persw adow ała towarzyszka.

Nie słuchaiac dalszych uw ag guw ernantki, 
m łoda dziewczyna w eszła do św iętego przyby­
tku. Łagodny, tajem niczy cień naw y kościelnej 
przejął ją  m eznanem  do tąd  wzruszeniom . Przy 
pierwszej ław ce u jrzała litery M , de O., na n ie- 
biesKim aksam itnym  klęczniku wyryte. T u  m u­
siała się m odlić m argrab ina de P o in t Croix — 
jego m atka Zdaw ało się jej, że gorąca m odli­
tw a  na tym kięczniku przed  tym ołtarzem , za­
pew niłaby ocalenie K lem ensa. Ale czy ona, ży­
dówka, mogła uklęknąć przed  obliczem  Ukrzy­
żowanego ? Nie byłoż to  św iętokradztw  < ?

Zbliżyła się po cichutku do p. F averger 
i zapytała szep tem 1

— Gzy żydówce wolno modlić się do w a ­
szego B oga ?

— Moje dziecię — odnarła łagodnie tow a­
rzyszka — je s t tylko |eden Bóg, S tw órca n ieba 
i ziemi.. Ale coż za dziwny p o m y sł! Jakaś uirry- 
ta  inteneya tkwi w twe jem  zapytał u ?

—  Moje p j tanie jasne. Chcę wnieść b ła ­
galne m odły do Boga tu , na  tem  miejscu, a zda­
je mi się, że p o w n ra m  i t  zanieść przed obbeze 
Tego, którego w ielbią w tym  przybytku...

Cr.ąg dalsey nastąpi) .
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dopodobnie nie będzie m ożna ozię- 
gnąć i pow tórzą się sceny p rześladu ją­
ce trzecią rzeczpospolitą.

W  sferach kom petentnych u trzym u­
ją, że głów ną przyczyną, iż w aarla- 
m encie nie tworzy s'ę decydująca 
w iększość jest postępuw anie prezy 
den ta  G a rn o fa  i m inisterstw a Du- 
puytógo. Mimo pozornej abstynencyi, 
m arnot w yw iera w p ^ w  bardzo zna­
czny n a  spraw y w ew nętrzne kraju, a 
podobnie  jak  Freycinet, zawsze pew us 
stósunki z radykalnym i pragnie zacho­
wać. Dlatego to sprzeciw ił się on u su ­
nięciu z gabinetu radykalnegu m ini­
s tra  P ey i.a la , za którym  poszliby byli 
dw aj jego koledzy, ' ie tte  i T e n ie r , 
i zastąpieniu  ich um iarkow anym ., o 
czem pisaliśm y w swoim czasie. Dla 
czego zaś C arnot s ta ra  się o przyjaźń 
radykalnych, to bardzo  jasno: oto w 
roku 1895 nastąp i <ąvbór nowego 
prezyden ta  republiki, którym  chciałhy 
zostać jej stary prezydent.

Dupuy nie m iał siły oprzeć się n a ­
ciskowi C arno ta  a  republikanie s p o ­
strzegłszy to, ograniczyli się tylko do 
utw urzenia osoDuej grupy na wzór 
sooyalistów i radykalnych, " ąd p o ­
wstały lew e centrum , rep u b u k ań saa  
un ia  i republikańska lew ica i zam ię- 
szan ;e będzie nieuniknione. Nikt też 
natu ra ln ie  m inisterstw a które niem a 
ani p rogram u, an ; p u n k tu  oparcia nie 
uw aża maczej tylko za p ro w izo r czne, 
o którego losach lad a  przypadek ruz- 
strzygnie.

Niosę pckńj w jednej, w ojnę w 
drugiej rece. W ybierajcie ! P raw o je s t 
po stronie H iszpanii. Mam ufność w 
Bogu, że w ojna da mi zwycięstwo — 
tak kończyło się n a  w zór daw nej K o­
my pism o je n e ra ła  Maciusa, w;,,dane 
do naczelników  Kabylów żądające 
złożenia przez nich broni. N aczenicy  
przyszli i rozm aw iali z jenera łem , ule 
ten  zaiaz zw rócił uw agę swego o to ­
czenia, że chcą oni tylko zy ta ć  n 3 
czasie. Nie omylił się tez istotnie, gdyż 
Kabyle ponow ili ataki. L .st su łtana, 
którem u z początku przypisyw ano p e ­
wien wpływ, ni s w yw arł go istotnie 
w ca'e

Ciekawe wynudzenia co do sto su n ­
ku Austryi i Serbii iednego z dyplo­
m atów  austryackich podaje  aryski 
korespondent MosJcowsb'ja Wiedemo- 
sti. D yplom ata ten m iał się wyrazić, 
iż "napraw dę niem a nieporozum ień 
między W .edniem  a B elgradem . S ir- 
b ia  nie myśli o Hercogow inie i 3 o - 
śnii, a A ustrya nie zamierza^ wcielać 
tych p rcH u cy j, gdyż faktycznie już  do 
rie j należą. Hr. Kalnoky w skutek zn a ­
nych zajść w ostatn ich  czasach w y­
stosow ał do rządu  serbskiego kilka 
w ażnych żądań, k tóre  sp tłn iom  . Au- 
stry r nie chce zam ieszek z Serbią, 
gdyż chce pokoju  z Rosyą. W reszcie 
w Serbii nie pan u je  n ap raw dę  ani 
król A leksander I, am Dokicz ale 
Milan, który przez nowego serbskiego 
posła  w F aryżu , Franassuw icza, k i t ­
uje polityką swego daw nego króle­

stw a.

Z z'3mi iv.3Ćoli.
(Dokończenie).

PrzyDytków ty eh, dzięki A puchtino- 
wi i w iernąi jego służalców  grom a 
dzie, ms my ilość w cale pokaźną. Od 
kilku la t istn ie ją  w P iotrkow ie i Lu­
blinie, a z biezącąm  rokiem  i w Ł om ­
ży. O ile wiemy, w akujących m iejsc 
nigdzie już  nie ma. S tancye p ry w a­
tne tu  i ówdzie pozam ykano. M ono­
pol w ychow ania młodzieży szkolnej 
rząd  chciwie chw yta w sw e ręce. 
R ozpościera on szczególniej skrzydła 
op.ekuńcze n ad  malcami, świeżo w 
m undurek  odzianym i — przytu la  ich 
do siebie i nęcć Pom oc naukow a, a 
szczególniej protekeya, jaktój się spo­
dziewać mogą uczniowie, um ieszczeń1 
w in ternatach , łudzi niekiedy rodzi­
ców sam ych i opiekunów  Zbrodniczy 
p lan  zruszczenia um ysłów  i serc dzia­
twy polskiej, p rzybiera szerokie ro z ­
miary, a o tu la  się troskliw ie p ła ­
szczykiem wzniosłych idei w ychow a­
wczych. Taki sztandar, tak a  n ask a  
rękojm i m oralnej — pozw ala już  n a ­
tu raln ie  rządow i sięgnąć z jaw nością . 
bezczelną do szkatuły bogatszych człon­
ków społeczeństw a.

Mamy przed sobą egzem plarz dru  
kow anej odezwy, jak ą  naczelnicy p o ­
w iatów , zostający pod w pływ em  sfer 
wyższych, rozsyłają przem ysłowcom , 
kupcom  i obyw atelom  okolicznym. 
Jest to zuchw ale im ponuiąca p rośba  
o składki na in te rn a t piotrkow ski.

N iew ątpliw ie i w innych guberniach 
wszczął się ruch  p e d  tem że hasłem ; 
bo płynie on z gó iy . . od sam ego 
tro n u ; ale p o n iew aż ' los ondarzył 
nas egzem plarzem , noszącym n a  so ­
bie pew ną cechę lokalną skorzystaj­
my więc z tego w sposób odpow ie­
dni.

Inl einal piotrkow ski, w edług au ten  
tycznych wiadom ości, jak ie  o n m p o ­
siadam y, je s t praw dziw em  gniazdem  ze­
psucia * pensyonarze w łóczą się po 
nocach i rozpustne  p row adzą życi s, 
a przew odniczący w łasnym  Drzy

kładem  to ru je  im drogę do zgnilizny 
m oralnej.

Oto jed en  z w ym ownych szczegó­
łów . Rzecz dzieje się przed  m iesiącem  
w Piotrkow ie. Do restauracyi wcho 
dzą po północy dw aj p ijan i ichm oście 
i w ołaja  po ro sy jsk u :

— W ó d k i!
— Już za późno proszę panów  -  

odpow iada kobieta, sto jąca za bufe­
tem  — wódki niem a.

żąd a n ie  się ponaw ia, skala głosu 
w zrasta;

— W ódki, dajtie w ó d k i!
Grzeczna persw azya nic nie skutku

je. Potaczający się goście zaw iązują 
rozm ow ę z wice- gospodyń ą, w łam a- 
nem  polsko-rosyjskiem  narzeczu :

— U pani syn w gim nazyi? (pani 
m a syna w gim nazyura).

— T ak jeśli my wódki nie d o s ta ­
niemy, to syn b u d i e t  u d a l o n  (b ę­
dzie wydalony).

Łatw o się domyślić, że na  takie 
dictutn,, mimo spóźnionej pory i św ią­
tecznej fantazyi pedagogów  (świeczni­
ków szkoły i pensyoualu), nek tarem  
spirytusow ym  skw apliw ie ich uczęsto­
w ano.

W ydelegow any przez g u b era to ra  u- 
rzędnik  R osyanin  zw ołał niedaw no 
zamc zniejszych obyw ateli m iasta P io tr­
kowa i przedłożył im potrzebę m ate- 
ryalnego poparc ia  in ternatu . Posypały 
się su te składki. Sam i panow ie Szaj- 
bler i H erbst (w spnm uieni wyżej prze 
mysłowcy) złożyli na  tym ołtarzu do 
b ra  rządow ego 7500 rs. Jeden  tylko 
sk"omnv właściciel h an d lu  win. p. Za­
leski, z śm iałą w ystąpił opozycyą, ale 
po upływ ie kilku dm  zdołano drogą 
cichej nam ow y przeiam ać upór oby­
w atela. Zląkł się następstw , jakiem i 
go postraszono i da ł 800 rs.

Z aakcentow ana pc wyżej odezw a na-Ł 
czelników pow iatow ych gubernii p io tr­
kowskiej —  typowy dokum ent, który 
w łaśnie mamy pud  ręk ą  — jes t czemś 
w rodzaju  syntezy tych bezw stydnych 
zabiegów  około w zniesienia wielkiej 
machiny wychowavvczo i usytikacyjnej, 
mającej w ypom pow ać krew  polską 
dziatwy naszej za w łasne nasze pie­
niądze. Cel ten postarano  się n a tu ra l 
nie zasłonić zw ietrzałem i kom unałam i 
etyki rządow ej.

„Zakłady naukow e — jak  opiew a 
okólnik — nielylko pow inny daw ać 
wykształcenie uczącej się młodzieży, 
ale i wychowywać ją  w kierunku r e ­
ligijno-moralnym (?!) i w  duchu n ie­
ograniczonego przyw iązania do tronu 
i ojczyzny (czytaj Rosyi). Tym czasem  
w szkołach przeznaczonych dla eks­
ternów , osiągnięcie celów w ychowa­
wczych w znacznej m ierze zależy od 
w spółudziału, jak i okazują wpływ em  
na dzieci sami rodzice i otaczające 
je  osoby. N a nieszczęście taki wpływ  
nie zawsze r»vwa dobry i w szkole 
często w ypada zawzięcie z nim w al­
czyć. Ale jeszcze mniejszy w spółudział 
n a  drodze usiłow ań wychowawczych 
byw a okazywany przez te jednostki 
postronne, które, chociaż naw et z do 
zw olem a władzy szkolnej ale najeżę 
ściej bez pow ołania  i przygotow ania 
należytego, m ając jedynie na  w zglę­
dzie widoki m ateryalne urządzają  i 
u trzym ują stancye dla uczniów".

S tąd  au to r w yprow adza wniosek, 
że otw ieranie internatów  je s t konie­
czne i zbaw ienne, że wiec wszyscy w 
m iarę możności pow inni rękę czynną 
do tej sprawy przykładać. W ytóżone 
tu  zresztą myśli — pow iada — m e są 
wyrazem „osobistego wyłącznie p rze­
konan ia"; „podzielają je  wszystkie sfe 
ry rządow e“, aż do cara włącznie, 
który na przedstaw ienie m in istra  o- 
św iecenia w przedm iocie in ternatów  
skreślił w łasnoręcznie n astępne słow a: 
„R ad  jestem  te u u  dobrem u i pożyte­
cznem u p o czą tkow i'.

W końcu zanotow ano z wielkiem u - 
znaniem  dar „szanow nych fabrykan 
tów  łódzk ichJ w kwocie 7.50U rs. i 
uprzedzono, że w jższe  sfery rządow e 
szczególną uw agę zw racać będą na te 
grupy i jednostki, które przyczynią się 
„do urzeczyw istnienia tak  niezbędnych 
i pożytecznych dla m łodzieży inslytu-
ey jtt- . .

A  co, czy nie piękną w ydaje się 
wam , czytelnicy, ta  odezw a dem orali­
za to ra  i tępiciela narodow ości, ub ra- 
aego w togę arcym istrza-w ychow aw cy, 
a sięgającego z nam aszczeniem  po z a ­
siłek  do skarbony społecznej ?

W każdym  razie przyrzeczenie łaski 
i uznania  ze strony władz d la  tych, 
którzy złożą ofiarę, to źle zam asko­
w ana groźba d la  tych, którzy sie „za­
chęcie" tej oprą .

Fałszerze starcżytn^ocj .  ich 
sztuczli,

Obrazek z pola modrego przemysłu.

II.

H and larz  sztuk i, który się zajm uie 
fabrykacyą starych obrazów , zakupu je  
jakiekolw iek nędzne s tare  m alow idło, 
a tó re  zmywa celem uzyskania starego 
płó tna. N a fem p łó tn ie  kopiuje b ie ­
gły m alarz obraz R uisdal’a. Vau D jc k ’a 
lub innego z daw niejszych m istrzów

Gotowy w suw rją  w piec piekarski, 
aby otrzym ał suchą  popękaną pow ie­
rzchnię, jako  konieczną oznakę s ta ro ­
ści, sm aru ją  mlekiem pom ieszanein 
z pom ołem , albo sokiem lukrecyi, ro 
b ią sztuczne plamy od m uch, a w r e ­
szcie w rogu m alują znaną sygnaturę 
odpow iedniego m istrza, aby złudzenie 
było zupełnemu

Jest to dopiero jedna część dzieła 
i to  łatw iejsza do w ykonania. Cała 
trudność polega teraz w przedstaw ie­
niu obrazu am atorow i w sposób nie 
podejrzany i nie w ym agający gw aran ­
tow ania '■ za ^praw dziw ość. H andlarz 
pozostaje na  uboczu, a sp raw a cała 
odbyw a się raniej więcej w ten  sp o ­
sób Do zDieracza przycnodzi pew ne 
go razu  kobieta starsza, pow ażnie 
w yglądająca, przedstaw ia się jako 
w dow a po zubożałym  szlachcicu, i 
prosi go, aby był łaskaw  jako  znaw ca 
ocenić jej wartość obrazow , stanow ią 
cych cały jej m ajątek. Znaw ca nie 
m oże prośbie odm ówić. Idzie do izdeb­
ki na poddaszu i znajduje n a  ścianach 
cztery lub pięć obrazów  bez wartości.

Delikatnie mówi to zap łakanej w ła ­
ścicielce, gdy wtem  spostrzega obraz 
bez ram , który pozornie niedbale zo­
sta ł w kącie postaw iony.

— Co tam  pani jeszcze ma ? — za 
pytuje

A c h ! to  bezw artościow a rzecz, 
która n a  naszym  zam ku na strychu 
leżafa. T o  nie dla pana .

— Proszę jednak  pokazać, mogę 
zobaczyć.

O braz ogladany w  św ietle przed­
staw ia pejzaż pozornie m alow any przez 
R uysdael’a, uszkodzony bardzo i tak 
zabrukany, że na razie dokładnie zba­
dać go nie może. Zbieracz zaintereso 
wany, prosi o pozwolenie zabran ia  ze 
subą obrazu, by go mógł k ik u  zna­
wcom pokazać. Pani zapytuje jeszcze 
raz, czy żadnego z pozostałych o b ra ­
zów nie kupi, on odm aw ia, utrzym uje 
jed n ak  chetne pozw olenie n a  zabranie 
z subą  na czas jakiś obrazu

N astępnego dnia zjawia się u niego 
znany handlarz . P a n  X. pokazuje m a 
stary, wczoraj znaleziuuy pejzaż. Na 
jego widok handlarz  początkow o zdu 
m iew a się, potem  bada szczegółowo, 
w Końcu potrząsa  głow ą i m ów i:

— Zdaje m się, że jestto  niestety 
tylko kopia, możliwetn, że w ykonana 
przez jednego  z uczni R uysdaeFa, m o- 
żliwem także, że jest to tylko falsyfi­
kat. W każdym  razie brak  sygnatury 
m istrza; nie radziłbym  więc kupo 
wać

P opołudnia  Zjawia się u zbieracza 
prom ieniejąca ow a pani i m ó w i:

— W łaśnie był a mnie pan N., ten 
hand larz  ob ra ib w  i wyobraź sobie pan 
ofiarow ał mi za ten szkaradny, stary 
obraz, który u pana  widział, tysiąc 
m arek. Czy m ogłabym  oLraz zaiaz za­
brać ? Zgodziłam  się na turaln ie  chę­
tnie, boćbvm go oddała  także za sto.

Zbieracz zdum iał się Jeżeli pan  N. 
ten przezorny kupiec ofiaruje za ten 
obraz 1000 u. , to  je s t on w art z pe­
wnością dw a razy tyle P iosi o k ró ­
tką zwłokę, bada jeszcze raz obraz, 
oczyszcza go troskliw ie i wreszcie — 
wreszcie znajduje pod grubą w arstw ą 
b rudu  sygnaturę Ruysciael’a. Poleca 
zaw ołać handlarza, a ten  po krótkiem 
w aham u mówi, będzie pan  widział, 
że się pan omylił OLraz, jak  już po 
wiedziałem , jest bezw arunkow o kopią, 
może być, że m alowany w pracow ni 
m istrza przez jednego  z uczniów, m o­
że być także, że R uysdael sam  zranił 
kilka pociągnięć pędzlem . Miałem ud 
biorcę, a więc chciałem k u p ić ; panu 
jednakże nie będę w chodził w drogę 
i aby nie stracić takiego klienta, od­
stępuję  od in teresu".

P an  X. kupuje nędzną bazgraninę 
za 12U0 m., galerya jego powiększa 
się o jednego R uysdael a a hand larz  
śm ieje się w kułak, boć cała  sp raw a 
była jego w ynalazkiem . W yjdzie fa ł­
szerstw o na jaw , to nie m ożna nigdzie 
owej szanow nej pani znaleźć, a  han 
dlarz w zrusza ram ionam i, m ó w ią c : 
„Oj ci zbieracze! jak  ja  p rzestrzega­
łem  pana X. ? Ci panow ie jed n ak  nie 
słuchają przeslrugi. O brazy now oży­
tnych wybitnych m alarzy fałszują lak 
sam o, jak  odrazy starych n idenandz  
kich mistrzów. U trzym ują, że szcze 
gólniej w gale-ryach am erykańskich i 
australskich  krezusow  znajdują się o- 
brazy M akaita i D efregger’a, Meisso- 
n ie r’a  i A chenbaG Fa, k tóre nigdy w 
pracow niach tych m istrzów  rne były. 
In teligentni fałszerze zakupują na  p u ­
blicznych w ysprzedażach po zm arłych 
wybitnych m alarzach rozpoczęte stu- 
dya bardzo tanio , a to dlatego, że 
takow e zwykle noszą urzędow y napis: 
„W ysprzedaż pozostałości po panu  P." 
Szkice owe w ykończają następ  ie ia 
ko obrazy, a pozornie nieklam liw c 
potw ierdzenie urzędow e, iż obraz po ­
chodzi z pracow ni tego lub owego 
m alarza, nie może być po kilku latach  
n aw et przez najw iększego sceptyka za- 
przeczonem . Przy takich w y p rz e d a ­
żach zdaizają  się niekiedy i najw iększe 
oszustw a. Pam iętam  wypadek, że w 
Berlinie sprzedaw ano pozostałości po 
znakom 1 tej artystce, w jej w łasnym  
dom u przez kilka tygodni i zbadano 
w końcu, że w ysprzeaane przedm ioty 
były regularnie przez noc nowym i za 
stępow ano.

S Pcdgćrza.

5 listopada.
Przeszedłszy m ost na W iśle, gdy 

się zbliżymy do Podgórza pierwszy 
widok czyni n a  przybyszu niezm ier­
n i  przykęe wrażenie. U lica w iodąca 
od m o s t^ rz e c z y  wiście je s t wzgórzy- 
stą a poniew aż tędy głów nie p rz e ­
wożą się wszelkie tran sp o ita  czy to 
cegły, czy kamieni, m ąki lub  też paki 
z tow aram i, mamy więc obraz niesu- 
m ienności panów  przewoźników, k tó ­
rzy przeładow ując wozy, katu ją w spo ­
sób bezlitośny konie. Najczęściej dzie­
je  się to z wozami z cegłą. Gdy koń 
ustaje, zbiera się grom adka furm anów  
i ci wspólnie Latami okładają  konia, 
czasem dołącza się do nich i jakiś 
am ator kija, laską lub drągiem  dopo­
m agając do w ym ierzania ciosów zwie 
rzęciu ciężko dyszącem u i w ysilające­
mu się nad  m iarę. W idoki takie są 
przedm iotem  uciechy próżniaków  miej 
skich, którzy w rzeszczą: „W io! W io! 
zam iast ujęcia za koło lub za drąg 
dla ulżenia ciężaru. Sądzim y, że w 
tem  miejscu koniecznie stać pow inien 
jakiś organ władzy czy to autonom i 
cznej czy pulitycznej, inaczej bowiem 
nadużyciom  końca położyć nie będzie 
można.

Brak sprężystości w ładz m iejsco­
wych przypom niał nam  o innym  fak­
cie. S praw ą tą je s t pokątne pisarstw o 
cora silniej zapuszczające korzenie w 
naszem  mieście. P rzed  miesiącem p i­
saliśmy o pow nem  indyw iduum , tru - 
dniacem  :ę pokątnem  doradztw em  i 
jak  się obecnie dowiadujem y, staro 
stwo wielickie nakazało  żandarm om  
przeprow adzić śledztw u Z całem  u- 
szanow aniem  dla w ładzy autonom i­
cznej ośm ielam y się wypowiedzieć 
w łasne, przeciw ne w tym razie zda- 
me Sądzim y, że w ypytyw anie się po 
mieście żydków o czynach pokątnego 
pisarza, nie doprow adzi do celu, bo 
w spółw yznaw cy pod żadnym  pozorem  
nie zdradzą swego. Czy nie było w ła ­
ściwiej, jak  to już  praktykuje się w 
innych m iastach, zażądać pozw olenia 
odbycia rewizyi w kancelaryi o w e g o  
p r o c e d e r z y s t y  b e z  k o n s e n s u  
a dow odów  jego bezpraw nego postę ­
pow ania odnajdą się setki.

Gdzieindziej, ,,ak w m iastach: T a r ­
nowie, Jarosław iu, Przem yślu i t. d 
sąd trzyma się tej zasady, ze wszel 
kie podan ia  i petycye przyjm uje jed y ­
nie z podpisem  adw okata, bez pod 
pisu zaś albo zw raca, albo bada in te­
resen ta , kto mu petycyę p isał i od 
razu dow iaduie się o pokątnym  do­
radcy. Zdaje się, że teD krótki proces 
byłby koniecznym  i w spraw ie owego 
na  wstępie wymienionego jegomości, 
który nadto  już  je s t uzuchw alony, że 
nietylko nie zap iera się swych czyn­
ności, ale głosi otw arcie, j a k o b y  r o ­
b i ł  to,  c z e g o  m i e j s c o w i  a d w o ­
k a c i  n i e  u m i <■ j ą z r o b i ć .

Słyszeliśmy, że się s z y k u j e  jakaś 
ankieta m ająca na celu obronę u su ­
niętych od posad  w Kasie O szczędno­
ści nauczycieli, a m ianowicie pro jek to ­
waną je s t pelycya do władzy, w k tó ­
rej między innymi m otywam i wymię 
niona będzie szkód iwość takiego u su ­
nięcia nauczycieli obznaiom ionych z 
czynnościami kasowemi, a tem  sam em  
i pożytek z przyw rócenia ich do p o ­
przednich funkcyj. Ciekawi jesteśm y, 
co uczynią petenci, gdy w ładza posta­
wi im do w yboru, albo posady n a u ­
czycielskie, albo posady funkeyonaryu- 
szów kasowych ?

Nakoniec obiegaią głuche wieści po 
mieście o nieporozum ieniu czy też w y­
buchu  daw nych niechęci pcm iędzy 
wysokimi dygnitarzam i w R adzie 
nrejskiej. Poniew aż tyczy się to w iel­
kich, z w szelką rezerw ą notujem y ten  
fakt.

S M .

KRONIKA LITERACKO ARTYSTYCZNA.

go w Warszaw e, a krytyka i tym razem 
jednogłośnie wyraziła swój zachwyt nad 
jej niezwykłym talentem i głosem, któ- 
.ym podbija sobie prawie całą Emopę. 
Mira Hellerówna -  siniało rzec można — 
zajmuie dzisiaj jedno z pierwszych miejsc 
po Marcelinie Kochańskiej. Przed miesią­
cem otrzymała artystka prcpozycyę do 
wielkiej opery londyńskiej, a obecnie do 
cesarskiej opery w Petersburgu, dokąd 
też Mira w przyszłym miesiącu wyjeżdża 
po świeże laury

O ile dowiadujemy się z pewnego źró­
dła panna Hellerówna ma zamiar w cza­
cie swojej podróży po Europie odwiedzić 
i Kraków, rodzinne swoje miasto.

K R O N IK A.
Kalendarz .  Dziś Edmunda b. Jutro 

Salomei kr. i Grzegorza cud.

Galicy cl w dziele „ Austryaclca mo­
narchia  w  słowie i obrazie". Redak- 
cya dzieła „Austryaeko-węgierska monar­
chia w słowie i obrazie", zostającego pod 
protektoratem arcyksiężnej Stefanii zapro­
siła na współpracowników' części, mają­
cej obejmować Galicyę, następujące oso­
bistości : Karola hr. Lanckorońskiego, Wła­
dysława Łozińskiego, dra Habdank Duni­
kowskiego, dra Włodzimierza Demetrykie- 
wicza, dra Stan-sława Smolkę, dra Ana­
tola Lewickiego, dra Michała Bobrzyń- 
skiego, dra Józefa Mąieia, prof. Szymona 
Matusiaka, prof. Aleksandra Barwińskie 
go, prof. Jana Antoniewicza, dra W. Se 
gla. dra Ludwika Germana, dra Lucyana 
Malinowskiego, prof. Jana Werchrackiego, 
dra Franciszka Byliekiego (muzyka), Sta­
nisława hr. Tarnowski igo, dra Emila O- 
gonowskiego (literatura), prof. Władysła­
wa Łuszczkiewicza, dra Maryana Soko­
łowskiego, Władysława Loryńskiego, Wło­
dzimierza hr. Dzieduszyckiego, dra Tade­
usza Piłata, dra Władysława Tynieckiego, 
dra Władysława Szajnochę, dra Juliusza 
Leo. dra L^ona Bilińskiego, dra Franci­
szka Piekosińskiego.

M ii a Hellerówna  występowała obe­
cnie gościnnie na scenie teatru Wiplkie

P!erv szy źjftzd kas eno-ych Galicyi
i BllkOWiny, odbędzie się we Lwowie, 
w sali ratuszowej, dnia 8 grudnia br., 
od godziny 9 rano.

Odezwa zwołującą zjazd mówi, że do­
roczne zgromadzenia delegatów na posie­
dzeń e Zwi jzku kas cho-jch me dopro­
wadzają do żadnego praktycznego rezul­
tatu, bo żądania poszczególnych kas co do 
zmian w ustawie i urządzeniu kas znaj 
du|ą częstokroć gorących obrońców, ale 
nie dochodzą tam, dokąd dojść powinny. 
Uchwały zgromadzenia nie są prawomo­
cne — zarząd związku może je wrsłu 
chaó lub odrzucić — wBdle woli, a w 
najlepszym razie wysłuchawszy, notuje je 
do protokołu — gdzie bardzo spokojnie 
odłogiem leżą. Nam nie trzeba protoko­
larnych uchwał, nam trzeba poruszenia 
umysłów tych, których ustawa dotyczy, 
a przez to rozbudzenia ruchu, którego 
skutkiem byłoby domaganie się zmiany 
ustawy i urządzeń kasowych tam gdzie 
jest moc po temu — w Radzie pan- 
stwa Oto główny cel zjazdu. Odezwa 
prosi każdego, komu ta gałąź gospodarki 
społecznej na sercu leży, by zechciał 
wz ąść udział w obradach i nie szczędzić 
kosztów, by może przyczynić się do po­
prawy urządzeń ubezpieczających byl pra­
cującego ludu w razie choroby, wypadku, 
na starość i na wypadek niezdolności do 
pracy.

Samobójstwo w e  Lw ow ie.  Onegdaj
po południu we własnem mieszkaniu pod 
lj 3 przy ulicy Zielonej, odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru w prawą 
skroń wymierzonym, urzędnik miejskiej 
kasy chorych Jan Władysław dvv im. 
Gadziński, liczący lat 27. Wystrzału nie 
słyszał nikt z domowników, a o wypadku 
dowiedziano sie dop-ero. gdy dozorczyni 
domu po godzinie 7 z wieczora udała 
się do tego mieszkania, by zapalić w pie­
cu, przyczem zastała Gadzińskiego już 
nieżywego. Powód samobójstwa niewia­
domy. Na żądanie rodziny pozostawiono 
zwłoki w mieszkaniu denata,

O godzinie wpół do 11 w nocy za­
wezwano pogotowie na ulicę Słowackie­
go 1. 3 do panny Jadwigi S. 22 lat liczą­
cej, która w celu samobójczym wypiła 
zgęszczonego kwasu karbolowego. Pomi­
mo dwugodzinnej energicznej potnocy nie 
zdołano samobójczym do życia powołać.

Groźny w ypadek  wydarzył się one- 
gdajszego wieczora w gmachu teatral­
nym we Lwowie W dziedzińcu od stro­
ny placu Gołuchowskich pracowali ślusa­
rze nad naprawą żelaznej galeryi ganku 
pierwszopięlrowego, a ukończywszy dzien­
ną pracę ułożyli okrągłe ciężkie sztaby 
żelazne pod dzwia.mi, prowadzacemi do 
galeryi. Jedna ze sług domowych otwarła 
drzwi owe, sztaby straciły oparcie i po 
toczyły się- na dziedziniec, gdzie właśnie 
stali p. Tissot, urzędnik, fundacyi skarbko- 
wskiej i Jan Rogoziński, dozorca domu, 
zajęci wypłatą rębaczy. P. Tissot odniósł 
ciężką ranę w prawą stronę głowy i mu 
s ano go odi.ieść do własnego mieszka­
nia na trzeeiem piętrze w gmachu skarh- 
Kowskim, Rogoziński zaś mniej ciężko, 
ale również w głowę skaleczony Obu 
pozostawiono opiece domowej po udzie 
leniu pierwszej pomocy przez dra Kro- 
biekiego.

f  Zmarli .  Teofila z Borzęckich Kle- 
mensiewiczowa, matka wiceprezesa Rady 
powiatowej grybowskiej i posła na Sejm 
krajowy p. Edmunda Klemensiewicza, 
zmarła w Grybowie dnia 13 b. m.

Z powodu procesu łiarowersklego.
Cesarz nakazał, aby na podstawie rozpo­
rządzenia o sądach honorowych z roku 
1874 powołano przed sąd honorowy 
wszystkich oficerów, którzy choćby jak 
najmniej byli wplątani w pioces hano 
weiski o szuleistwo i1 lichwę i bezwzglę­
dnie zostali odprawieni, jeżeli godności 
swego stanu ubliżyli. Dalej wyraża cesarz 
swój gniew z powodu, że tak ów rozkaz 
z roku 1874, jak i nowy, przy objęciu 
rządów przez niego wydany, co do ko­
nieczności, aby oficerowie skromniej i o- 
szczędniej żyli tak mało są zachowane — 
i nakazał wszystkim jeneralnym komen­
dom, aby mu podały wszystkich tych ko­
mendantów pułkowych, którzy nie postę­
pował z całym rygorem na podstawie 
jwych rozkazów, i nad swoirr ■ oficerami 
należycie nie czuwali.

Pozkaz z roku 1874 wymienia jako 
uczynki, mogące zaszkodzić sławie ofire
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ra i korpusu oficerskiego : życie rozwią­
złe, pijatykę, gry hazardowe, obejmowa­
nie zobowiązań, ktróre chućby tylko pu- 
zór posLępowania nierzetelnego mieć mo­
gły, tudzież r/szelka wogóle dążność" dcT 
zysków sposobami, których rzetelność 
nie jest namacalną.

Zr.-iach na posła serbskiego w Pary­
żu. W d. 13 bm. dokonany został zamach 
morderczy na Gieorgiewicza, posła serb 
skiego, który przeznaczony na ambasa­
dora w Bukareszcie, nie otrzymawszy je ­
szcze listów odwołujących, oczekiwał na 
swego następcę F.anesso wieża. — Otóż w 
dniu tym minister Gieorgiewicz siedząc 
przy stole w restauracyi „Duwal“, zau­
ważył, że jakiś młodzieniec dość ubogo 
ubiany siadł także przy lym samym co 
on stole. Był to fakt zwyczajny. Wnet 
jednak ów młody człowiek wydobył pa­
kiet . wyjąwszy nóż, rzucił się na amba­
sadora, zadając mu cios w piersi. Gieor­
giewicz padł na podłogę oblany krwią, 
tymczasem nieznajomy pozostawiwszy nóż 
i kapelusz, umknął Natychmiast przywo­
łany lekarz udzielił pierwszej pomocy zra I 
monemu, poczem odwieziono go do mie­
szkania w hotelu Windsor. Pomimo wiel­
kiego upływu krwi, rana nie grozi nie­
bezpieczeństwem życiu, bo nóż oparł się 
na żebrze. — W początkach myślano, że 
morderca jest anarchistą, tymczasem po­
kazało się, iz morderca jest obłąkany, bo 
nawet w nocy tego samego dnia sam się 
zameldował w policyi. Nazywa się Leon 
Lauthier, ma lat 19, jest czeladnikiem 
szewskim. Nóż też, którym dokonał mor­
du, jest zwycząinym szewskim nożem. —
O wypadku zawiadomiono byłpgo króla 
serbskiego, Milana. Jak ostatnia depesza 
telegraficzna donosi, stan ambasadora 
Giecrgi. wicza pogorszył się.

Hertz i Arton. Doktor Frazer oświad­
czył pewnemu dziennikarzowi w Borne- 
mouth. że stan Korneliusza Herza w o- 
statnich czasach znacznie się polepszył.
0  przetransportowaniu go jednak do Lon­
dynu nawel mowy być nie może. Gdyby 
rząd nalegał, to on wraz ze swoim ko­
legą, doktorem Mac Hardy, będzie się 
sprzeciwiał. Nic to jednakże nie przeszka­
dza, że rząd angielski chce raz zakończyć 
tę sprawę i nakaże agentom przeprowa­
dzenie Herza do Londynu —  Jak donosi 
Figaru, Arton przed kilku dniami był w 
Paryżu i najspokojniej spacerował oo bul­
warach. Dopiero po jego odjeżdzie polieya 
zaczęta robić poszukiwania i jak zwykle, 
bezskuteczne.

Wybuch W kopalni. W kopalni „Wa- 
terloo“ w Katowicach, wobec zgromadzo­
nych 40-tu górników, eksplodował nabój 
dynamitowy, który położony był na oknie, 
Przypuszczają, że wybuch był aktem zem­
sty. Nikt nie zginął.

Pouczenie egzekutorów podatko­
wych. Wskutek licznych, a niestety . z 
nadto uzasadnionych zażaleń na lwow­
skich egzekutorów podatkowych, którzy 
podczas pełnienia swoich funkcyj urzędo­
wych dopuszczają się rozmaitych nadużyć
1 formalni: gnębią najpiedniejszą ludność, 
uznał p. prezydent Mochnacki za potrze­
bne, zwołać onegdnj wszystkich egzeku­
torów, celem pouczenia ich, w jaki spo­
sób mają pełnić swoje czynności. Spo 
dziewamy się, że słowa pana prezydenta 
odniosą pożądany skutek i że egzekuto­
rów « nie będą w przyszłości 1 tak już 
dość podatkami uciskanej publiczności 
szykanować.

Dobrzeby było aby rządowe władze 
poszły za przykładem lwowskiego prezy­
denta.

Nowy ~obor prawosławny w War­
szawie. P niew . W arszaw ski jest w za­
chwycie z powodu, że suma ofiar, zło­
żonych na budowę cerkwi katedralnej w 
Wa.szawie, dosięgła już 6(1.000 rs We­
zwanie geiiKrał-gubernatora — pisze da­
lej ten organ — wywarło wpływ i zna­
lazło sympatyczny oddźwięk pośród du­
chowieństwa wiejskiego i włościan. Ko 
mitet odbiera codziem ie dziesiątki listów 
pieniężnych, nadsyłanych nietylto z gu­
berni! wewnętrznych, lecz aż z Syberyi. 
Przesyłki te nie są duże, ale wnosząc z 
dołączonych listów, są groszem zapraeo 
wanym w pocie czoła przez ofiarodawców, 
spieszących z udziałem w sprawie, która 
z charakteru swego jest ogólno-ruską, 0- 
gólno - narodową i ogólno-prawoslawną.

D /M W nik  podnosi dalej generała Hur- 
kę pod niebiosa za to. iż pomimo nad­
miaru pracy administracyjnej i wojskowej, 
wziął na aiebie przewodnictwo w komite­
cie budowlanym. Komitet zbierał się już 
cztery razy dla rozpoznania spraw, po­
przedzających budowdę, która ma się roz­
począć niewątpliwie na wiosnę r. p Ko­
mitet rozporządza teraz następującymi 
funduszami: 32.000 rs. udzielone z ka­
sy Synodu, 60.000 rs. z ofiar prywatnych 
i 50 0(10 rs., które w roku przyszłym bę­
dą wypłacone ze skarbu. Organ urzędo­
wy przewiduje, że z wiosną fundusz bu 
dowy dojdzie do 200.000 rubli, a z ta­
kim kapitałem można śmiało jąć się bu­
dowy, zwłaszcza, że aż do skończenia 
budowy skarL będzie corocznie wypłacał 
tytułem zasiłku po 50 000 rs. Do kon­
kursu o plany stanęli następujący akade­
micy profesorowie: Pomerancow, Ko- 
tow, Preobrażeńskij, Czugin, Bonne i Pru 
chow. Biedna Warszawa!

Sprzedaż własnego ciała. Przedwczo­
raj do kancelary: szpitala w Wiedniu zgło­
siła się dama ubrana bardzo ubogo. Słu 
żący zaprowadził ją do pokoju wizytowe­
go, obecny tamże lekarz począł ją wypy­
tywać o chorobę. Dama o twarzy bladej 
i nadzwyczaj wychudzonej, ze łzami w 0-

czach odpowiedziała, że przyszła tu w zu­
pełnie innym celu, mianowicie pragni e 
sprzedać swe ciało patologiczno anatomi- 
i znemu instytutowi dla prób i doświad­
czeń lekarskich po śmierci. Lekarz nad­
zwyczaj zdziwiuny zapytuje nieznajomą, 
ćó ją skłania do takiej propozycyi ? Na 
pytanie wyjaśniła, że nazywa się Marya 
Herrman, liczy lat 68 i jest wdową po 
urzędniku finansowym, jest w smutnem 
pułożeniu i brak jej środków do życia.

Lekarz odrzekł, że praktykuje się wpra­
wdzie podobne kupno w innych zagra­
nicznych instytutach, ale w Austryi nie 
ma tego zwyczaju, więc prośbie jej za­
dość uczynić nie może. Ze łzami w 0- 
czach odeszła od lekarza; sprzedaż wła­
snego ciała była dla niej ostalniem śro­
dkiem ratunku.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogaezej, zające, lisy 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dżinie gołębie, dropit, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i hłotne w ogólności.

Kalendarz rybacki. W listopadzie 
nie wolno łowić łososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu­
sza mieć przepisaną miarę. Na wędkę w 
dnie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczu­
pak, głowacica i płotka.

W spierajm y przem ysł ojczysty!

w ro cz n icę  lis topadow ą .  SLuraniem 
komitetu opieki nad weteranami, odpra- 
wionem zostanie dnia 29 bm. nabożeń­
stwo żałobne w kościele 0 0 . Dominika­
nów za poległych w r. 1830 i 1831. — 
Staraniem zaś komitetu obywatelskiego od­
będzie się w tymże dniu wieczór uroczy­
sty w sali towarzystwa strzeleckiego z 
wielce urozmaiconym programem.

Klub urzędników pocztowych urzą­
dza w sobotę, dnia 18 bm., wieczorek 
wokalno-muzykalny.

Przypominamy, 'iż drugi wieczór To­
warzystwa muzycznego odbędzie' się w 
piątek w sali hotelu Saskiego. Początek 
o godz. wpół do 8-ej wieczorem.

Koncerta. Dnia 8 grudnia rb. w sali 
hotelu Saskiego odbędzie się koncert śpie­
waczki, pani Heleny Weichertowej, oraz 
pianistki, panny Maryi Wąsowskiej. Nato­
miast koncert Wiktora Maurela, barytoni- 
sty, został odwołany.

W Zgodzie" odbędzie się w niedzielę, 
dma 19 bm., koncert muzyki wojskowej 
dla członków Towarzystwa.

Koncerta podobni w salonach „Zgo- 
dyu mają swoją ustaloną tradycyę,. , udają 
się bowiem zawsze.

Nahoże.istwo. Ku czci błog Salomei 
panny, królewny Polskiej i Halickiej, po­
cząwszy od piątku dnia 17 bm., rozpo­
cznie się nabożeństwo 1 w kościele 0 0 . 
Franciszkanów, 2 dnia 19 bm. w koście­
le 0 0 . Kapucynów, 3 w kościele św. 
Andrzeja pp. Franciszkanek z wotywą, 
sumą i nieszporami.

Towarzystwo imienia Tfdeusza Ko­
ściuszki, przesyła nam następujący ko- 
m u i/k a t: „Wyazial Towarzystwa imienia 
Tadeusza Kościuszki, uzyskał od władz 
miejskich zezwolenie zbierania składek na 
pomnik bohatera z pod Racławic, udzie­
lone uchwałą z dma 28 września L893 
r. L -31.441.

Ogłaszając powyższą wiadomość, wyra­
żamy nadzieję, iż składki na pomnik Ta­
deusza Kościuszki tern obficiej teraz wpły­
wać będą“ .

Wieczór uroczysty na cześć Kornela 
Ujejskiego, z którego dochód przeznaczo­
ny był na dotkniętych powodzią, został 
przez komitet „Czytelni kolejowej11 odro­
czony do przyszłego tygodnia.

Z teatru. Ftepertoar teatru miejskiego 
uległ zmianie o tyle, że w dniu dzisiej­
szym daną będzie komedya konkursowa 
„Minoski11 w 4-ech aktach Aleksandra 
Mańkowskiego. Komedya ta została przez 
autora znacznie przerobioną, szczi golnie 
akt 4-ty.

„Mentor11 zaś granym będzie w so­
botę.

„Dziewczyna sędzią“ i „Nikt mnie nie 
zna“ jak było zapowiedzianem — zosta­
ną odegrane w piątek na przedstawieniu 
popularnem.

YJyżdze kursa d ? kobiet im A. Ba­
ranieckiego zostały otwarte wczoraj o go­
dzinie 10 rano przemową dyrektora. Pod­
niesiono v\' niej zashigi ś. p Baranieckie­
go oraz ofiarność Rady miejskiej, dzięki 
której kursa mogą się nadal rozwijać. 
Następnie dyrektor omawiał niektóre wy- 
kłady, na które wszystkie uczennice po- 
Yi nnyby uczęszczać ja k : geografię fizy­
czną krajów polskich, gospodarstwo do­
mowe oraz zasady fizyoiogii bez których 
uczęszczanie w przyszłym kwartale na 
wykłady hyeieny nie miałyby celu.

Pogrzeb. Wczoraj o godzinie 3 popo­
łudniu O. Kunrad Gubarzewski Reformat 
w licznym konwencie kleru reformackie­
go, franciszkańskiego i karm elitansLi ego, 
odprowadził na miejsce doczesnego spo­
czynku zwłoki Ludwika Bujaka. Za tru­
mną postępowali bracia zmarłego Jan i 
dr. Franciszek Bujak, zastępca prokurato­
ra państwa oraz siostra zmarłego. Pc 
grzebowi towarzyszył liczny poczet przyja­
ciół i znajomych zmarłego, w liczbie tej 
dr. Markiewicz, u którego nieboszczyk lat

kilkanaście pracował jako regestrator kan- 
edaryi adwokackiej. Ostatnią usługę od­
dała dek-gacya czterech Sokołów, którzy 
trumnę ze zwłokami od bramy cmentarnej 
ponieśli do grobu.

Poświęcenie nowego shlepu. Wczo 
raj o godzinie 6 rano o Konrad Luba­
szewski poświecił nowo otworzony sklep 
rzeźniczy p. Stanisława Armólowicza (sy 
na) przy ulicy św. Tomasza pod nr. 8. 
Lokd doskonale urządzony odpowiada 
celowi, a fachowa znajomość p. Śtanisla 
wa Armólowicza daje najlepszą rękojmię 
kupującej publiczności, iż znajdzie za­
wsze tam donorowe mięso wszelkiego ga­
tunku.

Inspektorowie policyi, pp. Br. Karisch 
i Kuryłowicz, wyśledzili i przyaresztowali 
Onufrego Zabdyrę ze Slysiowej i kochan 
kę jego, Bronisławę Piegutoszewską z Woli 
Juslowskiej, nałogowych złodziei. — W 
posiadaniu lej pary znaleziono mnóstwo 
rzeczy, pochodzących z kradzieży. 1 tak 
kilkanaście różnych figurek porcelanowych, 
przedstawiających małżeństwo na welo- 
cypedzie, Matkę Boską, św. Antoniego, ko­
szyczek alabastrowy, łyżki srebrne, zna­
czone literami M. L-, d"óe pieczątki M. 
M. i H. D., dwie portmonetki, czarną i 
bronzową, maselniczkę i cukierniczkę kry­
ształową z pokrywką srebrną, lusterko sto­
łowe składane, bieliznę,-, z której kalesony 
znaczone nazwiskiem Maryan Doliński, 
sporą ilość prochu i śrutu 1 mnóstwo in­
nych rzeczy, po które właściciel zgiosić 
się zechce do biura bezpieczeństwa pu­
blicznego przy ul. Kanoniczej, pod Zam­
kiem.

W krakowskim zakładzie kontuma- 
cyjnym w dniu 13 i 14 listopada b. r. 
znajdowało się 3848 sztuk nierogacizny. 
Za parę żywych prosiąt płacono od 18
do 22 zlr., za parę dorosłą chudych od
30 do 35 zlr. Za kilogram żywej wagi
(tucznych) od 34 do 38 ct. Du krajów 
monarchii załadowano sztuk 3819.

t  Zmarli. Emilia Kosińska, przeżywszy 
lat 81, zmarła w Krakowie dnia 14 li­
stopada.

R epertoar teatru .

Czwartek, „Minowski11, komedya w 4 
aktach Aleks. Mańkowskiego.

Piątek. Przedstawienie popularne. „Dzie­
wczyna sędzią11, komedya w 3 aktach 
Zabrockiego i „Nikt mnie nie zna11, kro- 
lochwila w 1 akcie Al. hr. Fredry (ojca).

Sobota. „Mentor11.

T E L E G R A M Y  W Ł A S N E
Notrego K urye" 1 Pohlciego.

W iedeń . W e w torek zebrało się 
grono urzędników , pracujących w biu 
rze byłego m inistra Zaleskiego. O go­
dzinie 12 wszedł do biura nowo m ia ­
now any m inister dla Galicyi, Jaw or 
ski. Po pow  ttn iu  przez Zaleskiego, 
nastąpiło  przedstaw ien.e urzędników  
N astępnie dziękow ał Jaw orski w b a r­
dzo gorących słow ach za żywe i przy­
jazne poparcie, jakiego doznaw ał od 
niego zawsze Jako prezes K oła po l­
skiego. N ajzaszczytniejszą nag ro d ą  i 
na„piękniejszem św iadectw em  dla ustę 
pującego męża stanu , są wzniosie sło ­
w a m onarchy, który m u w yraził po 
dziękow anie za usługi, oddane cesarzu 
wi, państw u i jego krajow i ojczy­
stem u.

W iedeń . W spom inając o rokow a­
niach, poprzedzających utw orzenie ga­
binetu, podnosi dV W . Tagblatt wy­
bitne w spółdziałanie Badeniego, k tó ­
ry poniekąd decydująco in terw en io ­
wał. Dziennik ten w spom ina dalej o 
kandydaturze Bobrzyńskiego, broni 
go stanow czo przed rozmaitemu n ap a- 
ściam  dzienników , • podnosi jego peł­
n ą  zasług działalność na polu szkol­
nictw a w GaLcyi i stw ierdza wreszcie 
fakt, iż Kobrzyński w W iedniu, w sp ó l­
nie z B rdenim , stanow czo pop iera ł 
kandydaturę  zaprzyjaźnionego z nim 
prof. Madeyskiego.

W ied eń . Zgrom adzenie Tow arzy 
stw a austryackich ekonom istów upo­
w ażniło prezydenta, aby m inistrow i 
skarbu, Plenerow i, jednem u z najza- 
służeńszych członków zarządu  tow a­
rzystw a, w yraził w uznaniu jego dotych­
czasowej, pełnej zasług działalności w 
zakresie ekonomicznym," życzenia to ­
warzystw? z pow odu nom m acyi na mi­
nistra.

B e r l in .  Nordd. A llg . Ztg. donosi, 
że ukończono już  drugie czytanie 
pro jek tu  nowej niem ieuko-rosyjskiej 
taryfy cłowej.

1’c e z d a m . Cesarz W ilhelm pow ró­
cił ze Śląska o godzinie kw adrans na  
dziew iątą rano. Na stacyi W ildpaik 
czekał na  cesarza wielki książę W ło­
dzimierz w uniform ie turyngskiegn
pu łku  huzarów  nr. 14. Cesarz i wiel 
ki książę uściskali się i ucałow ali ser­
decznie, poczem  obaj udali się do 
Nowego Pałacu.

M oniu liin m  Podczas uczly na cześć 
narzeczonych książę re jen t w zniósł 
zdrow ie cesarza austryackiego, oraz 
pary  m łodej. Cesarz odpow iedział
toastem  n a  cześć księcia rejenta.

Podczas uroczystego przedstaw iania 
opery te a tr  dw oiski p rzedstaw iał

w spaniały obraz. O bok narzeczonych 
po praw ej stron ie  siedział cesarz au- 
stryacki, po lewej książę rejen t. Na 
cześć książąt przy ich wejściu do loży 
i po zakończeniu p rzedstaw ienia wzno - 
szono okrzyki.

P a ry ż . P rezydent senatu  podniósł 
pocieszający fakt odw iedzin eskadry 
rosyjskiej i wyraził przekonanie, że 
sym patye obu krajów pozostaną trw a  
łe. S enat — m ów ił p rezydent — skła 
da carow i i rodzinie carskiej pełen 
czci hołd i wita w przyjaźni francu- 
sko-rosyjskiej nadzieję pokoju 1 rękoj 
mię dla cywilizacyi. (Żywe oklaski).

Na posiedzeniu Izby deputow anych, 
jako najstarszy wiekiem, ob jął prze 
w odnictw o dep Blanc. W przem ó 
wicniu w stępnem  w skazał B lanc na 
uroczystości ‘ tulońskie, w śród których 
przy powszechnym , olbrzymim entu- 
zyazmie dokonała się francusko-rosyj- 
sira unia. 31anc w spom niał o depe­
szy carskiej, ożywionej pokojowem i 
uczuciam i i zakończył s ło w am i: F i an- 
cya m oże być spokojną, bo nie stoi 
już sam a i m oże wszystkie sw oje n a ­
dzieje w  pełni utrzym ać

P a r y ż .  Dziennik urzędow y ogłasza, 
że były dyrektor policyi paryskiej L e ­
zę zam ianow any został ainbasa orern 
w W iedniu.

M ed y o Jan . A m basador Nigra w ydał 
tu  obiad  na  cześć Kalnoky’ego.

T u r y n .  W  ciągu nocy w ybuchł po­
żar w jednym  z wojskowych baraków , 
położonym  naprzeciw ko wyjścia galeryi 
F rejus. Pożar szerzy się ciągle. Ponie 
waż w  budynku znajdują się 2 be- 
czk‘ m ateryałów  w ybuchowych, nale 
ży się obaw iać eksplozyi. Z łudzi niki 
nie zginął.

B ia ło g ró d . Król otw orzył skupczy- 
nę pokojow ą m ow ą tronow ą Mowa 
zaznacza, że skupcz.ynę czekają wa 
żne zadania, odnoszące się do p o d ­
niesienia stan u  ekonom icznego kra ju  i 
skonsolidow ania finansów. Ze szcze­
gólnym nacisku m w spom ina król o 
budżecie na rok 1894, w którym  ró ­
wnow aga została przyw rócona, oraz
0 trak tacie  handlow ym  z Rosyą, za­
cieśniającym węzły przyjaźni p o n rę - 
dzy Serb ią  a potężnem  państw em  sło- 
wiańskiem . Podczas królewskiej p o ­
droży 00 kraju, lud  dostarczył nowych 
cennych dew odów  uhg łości d ’a króla
1 dynastyi Obrenowiczów. W zajem ne 
zaufanie purmędzy królem  a ludom 
je s t najlepszą rękojm ią piękniejszej 
przyszłości.

Hstęp mowy tronow ej odnoszący się 
do polityki zagranicznej, brzm i jak  
n as tęp u ję : Go się tyczy m iędzynaro­
dowych stosunków  naszej ojczyzny, 
które m eprzerw anie są przedm iotem  
mojej j?k najżywszej dbałości, mogę 
z radością ośw iadczyć, że stosunki 
Serbii z wszystkiemi państw am i są 
przyjacielskie i popraw ne Mój rząd 
usiłow ał bez przerw y wszystkie zobo­
w iązania, k tóre Seroia przyjęła na sie­
bie, lojalnie w ypełniać, a w ynurzające 
się kwestye trak tow ać w sposób przy 
ja c e lsk i i uprzedzający

Perpignan. A resztow ano tu  a n a r­
chistę Itinaldiego, który przybył z Rar- 
celony P anu je  m niem anie, że Fdnaldi 
je s t spraw cą zam achu w teatrze  b ar- 
celońskim. R m aldi zaprzecza temu.

L o n d o n . Dziennik urzędow y ogła­
sza nom inacyę am basadora  w Kon 
sltn ty n o p o lu  F o rd a  am basadorem  w 
Rzymie.

B ia ło g ró d . Skupczyna W ybrała Pa- 
sicza prezydentem , R aticsa  i Vujovi- 
cza w iceprezydentam i. Uroczyste 0 - 
tw arcie skupczyny odbędzie się we 
środę.

M a d ry t. Pogłoski o zaw ieszen.u 
konstytucyi w całej H iszpanii są bez­
zasadne. S tan  oblężenia będzie u trzy­
m any tylko w Bnrcelome.

G ospodarsko, handel i przem ysł,

Asekuracyjno-eJc mom iczny kalendarz  
opuścił prasę i jest do nabycia we wszy 
stkicn księgarniach w kraju. — Kalendarz 
ten jedyny fachowy w Polsce zat.iera 5 
części: I Calendarium i informacye o- 
golnę. II. Banki i asekuracye (oprać. Bo­
lesław Lewicki). III. Kasy oszczędności 
(oprać. T. Łopuszański), Stowarzyszenia 
kiedytowe (oprać. N. U'mer), Towarzy­
stwa gospodarcze, Towarzystwa otieyah 
stów prywatnych, Towarzystwa kółek rol­
niczych itd. IV. Część fachowa: prof. dr. 
Głąbiński, inżynier hr. Lubieński, Józef 
Mrazek, T. Merunowicz, M Rodoć, A. 
Wilczyński, dr. Stofezyk, dr. I G. Pawli­
kowski, dr. Witold Lewicki, Z Korostyń- 
ski itd. V. Ogłoszenia. — Cena egzem­
plarza w płótno oprawnego, na welino­
wym papierze 1 zlr. 20 cnt., broszuro- 
wanego na zwykłym pap. 60 cnt.

Główny skład w księgarni Jakubów 
skiego i Zadurowicza, Lwów ul. Karola 
Ludwika 1. 3.

Przyjechali do Krakowa
dnia 15 listopada.

'rand HoilI: E. FausBig z Wiednia. — F.

Hofjl Drczdjń-kl: M. jurjowicz z gub. Po­
dolskiej. — A. i.e Sulsarkauy z Besegszaisz, 
K. Goebel: z Kolonii. — G. Neschf z Bohd:.- 
nec. — T o. Dernen z Cognac.

Hotel Pollera: E. Deieuiowski z Sieciecho­
wie. — S. Stachurski z Kazimierza. — A. 
Dziedzicki z Klimon owi. — Dr. A. Pragę- 
z V arozawy. — A Haisig z Oelaczo. — M. 
Kozikowa ze Stróż. — J. Dusch z Piotrowic. 
S. Di ickas z Wiednia. - J. H aupt z Graibic. 
Ż. Niedźwiedzka z baranm/a.

Hotel „pod hóźą“ : Ks. W. Konieczny z Gra- 
boszyc.

Hotel Imperial F . £iick z Wiednia.
Hotel K‘e im : J . Hocb z Wiedni i. — J. 

Hiirner z Wiednia. M. Wechnler z Wiednia.
Ho tai Ce.it.ainy: J. fawłowski z Wiednia. 

I. Kleinwachter z Czech. — E Blum z Ber­
na M.

Hotel ?olcki: St. Pitass z WTbrowa. — B. 
Paraczeski z Król. Polsk. — J. Siewa z Kielc. 
F. Kopczyński ze Slumnik.

Hotel Narodowy . B". Budkiewicz z Warsza­
wy. — J. Popiel z Galicyi.

Dietrich i  Warszawy. — B. 1’o'lak z Wied­
nia. — A. hr. Alębiński  ̂ Duk i — I. lir. 
Krasicki z Bachosiec — 7 hi Sobański ze 
Lwowa. — St. hr. Grabowski z K.osna.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedoń 15 listopada 2 godz. 30- m. popul.

2 K  •a •? .isiebia »
£ S11°/„ złota 

§ 4% koron, 
Akc. bank au.-w

„ kredytowe. 
Londyn 
Na '
L  akr ty 
Marki 
4% Rent. w. k. 
4% „ „ zł
I osy prem. węg. 
Los-, tureckie. .

zł. ct. zS ct.
96 95 Anglobank . . U 9 ~
96 75 L m o n ............. 249 50

118 Bankvci-eiu 181
95 95 Akc. Landerb. 246 10

993 — „ -  K. L. 216 —
ódi — ,, lwuwako-
1*7 40 czerrdow. 256 25

10 U ,. pofiirtn. . 
Efnetiiai . . .

101 7‘r
6 02 236 50

62 62 Nordbann . . 28S0
93 35 Staaujbahjj . 1301 .(25

115 6ć A lp in ............ 45 25
151 - Akcji tytoń. . 197 50
48 55 R u b le ............ 134 50

20-trankówki . 10 U ?.
Usposobieni! giełdy: lepsze.

Berlin 15 listopada.
PanknOuy ru itr. 1159 7C 
Krotki Wiedeń .1159 55 
Banknoty .os. . 214 2u 
5% List. zast. p.| 66 10

7. p . | -------
Akc. k. K. L . -------

„ aurtr. kr L97 — 
Ultimo Ruble. 214 —

N A D E S Ł A N E .

{Rlibryka nN adesłane“ n ie  pochodzi od 
redakcji, która tez za  n ią  odpowie­

dzialności nie przyjm uje).

Dr. M. Cercha
b y ły  a sy sten t k lin ik i 

położniczo-ginekô giczncj Oniwers. JagieU.
ordynuję od 9 — 10 i od 3 — 4

ul. Sławkowska ffl 4.
76 (6-10)

B i ż u t e i y e
francuskie dla Pań i Panów, bro­
szk i, b r a n z o l  e t y ,  sspUk*, 
sp in k i,ła ń c u sz k i d e  zegark ów

poleca 87 4 3

M A G A Z V N

Au Bon Marche
H M(Al iAiiAi iA.^i tAi tAwA

w  K rakow ie, ul. Grodnka 1. 6.

5000 lub 7000 złr.
Kapitał potrzebny zaraz 
na 6 proc., na dobrą, pe­
wną hipotekę lub weksol 

pełnej gwarancji.
Wiadome-̂  w Ldministracjl „Nowega 

Kurjern Pol. ki >gc “

„3ez konkurenci
PIER W SZA  KRAJOW A FABRYKA

higienicznych tntot n>eilejonych
S . W . N C E M 0 J 0 W S K I E G 0

K“ ików 
Snkiennice 28.

Lwó— 
Hetmańska 24.

Tutki powyższe mego wy-o- 
bu n/nane są przez powagi 

l e k a r s k i e
za zupełnie nieszko­

dliwe.
l O O  s z u .  o d  1 2  e n .
Przy zamówieniu 5000 sztuk fcb/yka 

penosi frankaturę.

Wszech nank t o r s - i c h

Dr. CŁZ?.r Kornhauser
lek arz  szp ita la  sw  Ł azarza

po dłuższej praktyce w  klinikach w ro­
cławskich i p ragsR ch  osiadł w K rako­
wie przy ul. św. G ertiudy, 1. 23 I. p.

ord. 2 4  po poi. 27 4-5

3r. Fi-p'(ieYiiK
lbkirz zaił. w Cioplicftcń Tranczj ńsiicti

powrócił i ordynul^

w cierpieniach reum atyeun/oh  
i  firtrytyosnyoh.

Ul. K olejow a. 1. 18 I. piętro.
8 8 8

V

■ ■ r -  I S N A C Y  B A J A Ł  K r a k c w  U n i a  B 4 K Urządzenie mieszkań. Magazyn 
i  pościeli. Wyprawy ślubne
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N O W Y  K U R Y H R  P C L S i l

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
0a wyrazu zwykłym drukom 2 ct., 

tłustvm arukleu 'po 5 ct. Minimum cp- 
ny ogłoszeń 25 ct.

l/u fe r podróżny nowy, bardzo wygodny, 
* do nnzhvoifl zh nisirn stnsnnknw,,za niską stosuukowo 

ceno. Wiadomość w Administr. sNo- 
wego dnryera Potsk. <• 28 2 2

pozbycia : 
Wiadumość

"'Hagazyn mód 7* 3jdna. |Rf lic i Svt
*■ Marka Nr. 21, róg ulicy Floryań- 

3kiej. 23 3 >2

Fair" ruskie i damskie do sprzedania. 
Wiadomość Mały rynek Nr. 5, I I I  

piętro. 38
IJearność duża w Pólwsiu Zwierzyaie- 
”  ckim, składająca się z trzech bu­
dynków murowanych i placu pod bn- 
dowę, jest pod korzyściom' warunka­
mi do sprzedania, nn ie  być użyta ua 
fabrykę. Wiadomość właścicielki: 
Ulirv Folejowa, nr. 15, I  piętro. 30
rjw a pokoje i kuch.i> k iżdego czasu 

do wynajęcia. Ulica Krowoderska 
Nr. 19. 31 3 3

jffjłody człowiek. który ukończył 4 
klasy gimnazyalue poszukuje zajęcia 

jako nauczyciel, piuarz w kanco1 rryi 
i t. p. O wiadomość uprasza v\ Admi­
nistracja --Nowego Kuryera Polskiego® 
ulica Szewska Nr. 7. 27 3 4

0 wa futra (męskie i damskie) do sprze­
dania. Ulica Grodzka Nr. 02, pa! cer.

W szechstronnie wykształcony pedagog 
w średnim wieku, przygotowujący 

do 5 klasy żeńskiej do matury i egza­
minów nauczycielskich żeńskich. Szuka 
posady w prywatnym domu na pio- 
wincyi. Adres poste-rescante Kiaiców 
K. ?d. 37
P otrzeba praktykant"- do pracov ni 

ślusarskiej Gędzier kieąo przy ulicy 
Krowoderskiej 1. 19., Kaudydat marnieć 
powyżej lat 14tu. Swiadeci wa przynaj­
mniej z czterech klas uormalnych. Wikt 
i mieszkanie może być w miejscu.

32 -2 3

N b ?  M E T Z w KRAKOWIE, 
Sukiennice 1.30,

poleca Szan. Publiczności swój

JtK ŁA D  OPTTfiZSt
wielki w ybór okularów i cwikierów oraz lornetek salonowych, 
termometr? i t. p. Szkła diafragmowe uznane przez słynnych 

lekarzy za najlepsze. W szelkie napraw y tanio.
125 1 52 Z poważaniem

M .  ] M i e m e * j Z .

O klep z wiktuałami z woluej reki do 
s irzedauia. Ul. Długa 7. 1

U C Y T A C Y A .
Dnia 20 listopada b. r. odbędzie się w tutejszym 

c. k. Sądzie m. deleg. cywilnym licytacya kamit-nicy 
dwupiętrowej, położonej na .Kazimbrzu 1. k. 144, Dz. 
VTH, p. Abrahama Kesslera własnej. p i  i 3

3 e n a  s z a c u n k o w a  3 3 3 3  z ł r .  w .  a

Apteka F. G RA LEM Etll w Kraftowie
róg u licy  Szczepańskiej,

pod zarządem

JANA SYGI3TYNSKIEG0, mcg'3tra farmacji i
ro s ta ła  zaopatrzoną w świeże wody mineralne, środki lecznicze, 
trajowe i zagraniczne, opatrunki chirurgiczne, wina lecznicze, 
krowiankę i wszelkie środki toaletowe, ja k : puder, mydła i perfumy 

N adto  puleca w łasnego w yrobu: wad? dl) ust, wodę przeciw 
wypadanie włosow, wyborna wodę kolońską i proszek na mole.

Zam ów ienia z p ro w in c ji załatw ia odw rotnie. 2 1 5

♦ 
♦  
♦  
♦aMIANA LOKALU.

Niniejszym  m am  zaszczyt zaw iadom ić Szan. Publiczność, ♦
że istniejącą, przy p lacu  Szczepańskim  L. 9

S P R Z E I M Z  M IĘ S A

cd ©
mu fi 

« s f la  1
* & . - !

_ l o

<d

w

♦
:  ♦ ♦ ♦ 
♦

p r z e n i o s ł e m  |

O n a  Ulicę ŚW. T o m a sz a  1. 8 (dawniej żydowska). %
Pozyskaw szy zanfan ir wielu instytucyj krajow ych i do- A 

m ów  pryw atnych, zapew niam  Szan. P. T . O dbiorców , że m o- *  
jem  sta ran iem  będzie jak  dotychczas, tak i nadal mięso świeże < 

^  i v doborow ym  gatunku dostarczać. i
■ ► 133 1 3  Z poważaniem ♦

Stanisław Armół^wicŁ, syn. ‘

Zo?.czny i)ń  przy mułem ryzyku
mają bankijrzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie Suk- 
luauye, które na pojedyucz^j airoyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku gul

denów dochodzą.
DI icucgo Publiczność szersza dotychczas* w ten sam sposób zarabiać nie 

mogła? Dlatego, że praw ie cały pierwszy gulden zysku pochłaniają w y­
sokie prowizye bankierskie. Chcąc temu zaradzić i umożliwić każdemu ko - 
rzystanie najmniejszej zmiany kursów, postanowiliśmy obliczać od kupna 
i sprzedaży razom t y / T i o  3 0  c a a t Ó W  od akcyi (m i­
nim alnie 25 akcyil 1  o z ą o  \rr t o  j u ż  w s z y s ó -  

k o s ^ h a ,  tak, że np. kupujący 100 akcyj, m a ju ż  przy 
zwyżce o j e d n e g o  g u ld e n n  n a  a k c y i ,  8 0  g u i lc a . t3 K i .« f> \7 ^ r  

z y e t u ,  podczas gdy dotychczas ledw o koszta 
bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dla osób stale lub czasowo przebywających w Wiedniu, urządziliśmy 
w połączeniu „ na-zem bii rem zaopatrzoue w zuaezną ilość gazet salouy, 
w których każdy bezpłatnie "  czasie godziu gleldowj ch siedzieć i powiado - 
miony natychmiast o każdej, choć najmniejszej zmiani" kursów, z takowej bez­
zwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamj 5 l/ ,Q/ J  101 7 12

Wileński Dom bankowo-komisowy
(Wiener Bank u ul Couiinis3ionsgeseh;ii‘t).

(Sadowski & Cornp.) W IEDEŃ I., G o n z a g a g a s s e  Nr  14.

Od 30 lat używauy w stajniach dworskich, wojskowych i większych pry­
watnych na wszelkie uszkodzeuia i ostabmuia nóg kón,.

Kwizdy płyn restytucyjny
do smarov7ania dla koni.

30 blaszka I złr. 40 ct. 20 22
Do nabycia e wszyi tkieh ptekacn i urogueijach Austro-Wegier Skład 
g.ówny FRANC. JOH. KWIZDA, c. ł k. aujtr. i król. rum uńsk" nadworuy 

dostawca. Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 
Należy zwracać baczną uwacę na markę ochronna i żądać wyraźnie: 

T Z L -^ crA tze  , e V s  7 r » -© n  b i t i r t /  o  i  a f .i
B a r d z o

t a n i o ! !

S a r d z o

t a n i o ! !

Pieczeń sarnia, łająca, kuropatwy, 
óskasy, bażanty \ kwiczoły

zatrsze po najniż8zyeli cenach

Wincgrana kuracyjne, wszofikio owocb dese­
rowe, Koniak francuski

poleca n i  9 9

Karol KNORECK i Spółka
B L r a Ł ó w ,  P l c r y i e i , i i . s l £ E .  S S .

P o  v i a - ? o w £  K a s ? .  O s z c a  d n t ó ć
W  W I E L f O Z C E

przyjmuje wkładki oszczędności, płacąc od takowych

°l
|o

oraz udziela pożyczek ua hipoteki i na zastaw ^ 0 1
5

0 |papierów wartościowych, pobierając od tychże 

Wieliczka w listopadzie 1893.

D Y R E K C Y l

Skład futer
liod tirmą

l i  I H E C I S I U
w Krakowie, Grodzka 18, I  p.

_ topacrzony futru męskie i dariskie 
futra uo podroży, kotnl irze, zarękawki, 
czaphi damskiu i męakio oraz skórki 
pojedyncze, które wysprzedaję po zni­

żonych i.nąch.
Przyjmuję wszelkie obstalunki i ro ­

boty zakres kuśnierstwa wchodząc 
Polecam się względom Szanowucj 

Pnbiićzuości.
Z szacunkiem 

89 4 IG J .  CHĘCIŃSKA.

132 1 3

ielka Inshrucka Loterya.
O s t a t n i  z t i i e s i ą o !

Główna wygrana 51030 złr. n. a.
Losy pc 50 cr.

są  do nabycia u A. E 'benschu tza , S. Teintucha, S. GLńtz 
manna, & M. G rąjow era, A. L. H ochw alda, A. H olzera, 
A. M endelsburga, S. M olknera, M. D. D nn^enre icha  w K ra­

kowie. 125 2 15
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A P T E K A _ „ P 0 E  K O R O N Ą "  
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w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-a-vis Ratusza, 
Józef S leczkcw s1!! m f gintcr f&rmacyi,

PULECA:
Perfumy francuskie i angielskie, wodę iolouska 

oryginalną i wyroku własnego. *
JAKO 3TOWOŚÓ: 

koloóstą  kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym 
i bzowym, wyrobu Józefa Sieczkowskiego;

n idto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki
toaletowe;

COGNAG LECZNICZY PRAWDZIWY FRANOUHKI; 
K r o w i a  n k ę  D r a  £ ?  y a  z a w s z e  ś w ' i e ż a ;

WODY MI^ERAOĘ. * 37 is ?

m
o
o
o

o
m
o
o
o
m

Główny skład ntaterjałÓY/ opałowych ~9R
S T A N I E r i n

Kraków, Wielopole Nr. 1.
Dcscawa lnaberjałów opałowycli wszeLkiego redzaju: węgla 

kamiennego krajowego i zagranicznego
sprow adzanego galaram i i w agonam i w różnych gatunkach  i po najtańszych cenach. I 

S W *  Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sągi i metry i koks.
ME * Węglu drscwiiego grubo u ^go, hukowego, złotniel iego. sosnowego i t. p., specjalnego węglu do

żelazka i s,nnotviu’u ; grahou ego i B rykiet.
Na szczególna z iś u watrę i wypróbowanie zasługuje węgiel grabowy, któn' ze wszysLkich 

znanych dotąd gatunków węgla jest najlepszy i stosunkowo najtańszy, bo najamiej go potrzeba do rozpalenia 
Żelazka, najszybciej się zozl, rza i najdłużej trzyma gorąco; z tego powoda jak najpraktyczniejszym i najtań­
szym jest środkiem ogrzewającym żelazka, przy prasowaniu Diefizny rćz iego gatunku; a do samowara jesl 
najpraktyi zmejszym i tiajUńsJym znów dlatego, że najpierw ze wszystkich węgli zagotowuje samów ir, naj- 
muiej go do tego potrzeba i najdłużej utrzymuje gnrą iość wody : a przytem nie wydaje żadnego odoru, ani 
najmniejszego pyłu.

C Rg Najpraktyczniejszy zaś sposób rozpalania węgla grabowego jest następujący: zmaczać kilka 
drobnych kawałków węgla w spirytusie, wrzucić do sainowaru i zapalić zapałką, potem przyłożyć trochę sa­
mego węgla a wnet się wszystku rozżarzy.

P  £** Oprócz węgli różnych, koksu, lokas, brykiet i drzewa posiadam także na składzie trociny 
Irzewne i m iy  z węgla drzewnsgo, który bardzo praktyczny jest do wysuszania mieszkań wilgotnych.

$13* Przesyłki węgla drzewnego, trocin . węgla ‘"imiennego do 15 entr. workach plombowanych.
fUJ** Przy większych partjach osobiście dogląda się dokładność wagi i odstawy. 10

BUCMAL7 ERYI
podwójnej i  pojedynczej

wyuczam oraz przysposaDiam  do 
egzam inu paóstw uw egu. W iado­
mość w handlu  artykułów  dewo 
cyjnych K. Zajac7kowskiego, P lac

M arjacki 8. 119 2 3

Szczep; o r a n e ,
które juz rodzą, wysokopienne, w ko­
ronach. Gatnnki wyboroi re dla tutej­
szego klimatu, 6-letuie. Jabłonie, gro 
szRjt śliwki 1 sztuka 50 ct. Czereśnie, 
wiśnie, bardzo silne, piękne, 1 szt. 00 
ct., Aarest. porzeczki, wysokopienne 
I -w. 75 ot Krzewiasty agrest, porze­
czki, ow ic duży, białe, czerwone czarne, 
1 szt. z5 ot agrest, now° gatunki, 
owoc b. duży, i szt. 75 ct. Maliny mię- 
azane 12 szt. 1 złr P.zawka o7nobne 
wysokopienne. Głogi, 1 sz.t. 75 ct. W r» 
zie życzenia uprasza się o wczesne za­

mówienia. Wysyła za zaliczką
Zarzad ogrodów w OEzy, p. Kraków.

£ 3 .  ' U i l l a ń s l l l
108 3 G

^ a b l e t k i  z  w y c i ą g i e m  K a s k a r y !

i
w j r o b n

Kczj.sfjantego W iszniewskiego
aptekarza w Arakowie,

p r c y  u T J L o y  F l o r y a , r \ a l E l o j ,
♦  p o l e c o n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a i c o w s l i i e ,
♦  środek w ypróbow any g runtow nie przeczyszczający żołądek a nie- J
♦  sprav/iający noleści, n ie zaw iera bow iem  Aloesu, a  więc i nie- ♦

szkodliwy a  przyjem ny do zażycia. i
Cena słoika 5C ont. ♦

-  P  A B iW  O  f
eks-raktem  słodow ym  skuteczny a przyjemny środek do za- ł  
życ:a na  d ługotrw ały  kaszel oraz na k a ta r płuc i żołądka. I 

| Gena butelki 36 cnt. 13 12 ? ♦

LAMPY
D O  C Ś W I E r L A Ń  R O Ż N E G O  R O O Z A J T J

L a m p y  s t o ł o w e ,  w i s z ą c a ,  o z d o b n e ,  ś c i e n n e ,
LAM PĘCZKI PRZED CBRAZY I LATaRKI

L A I P Y  S T O JĄ C E  1 S Ł U P K O W E  l  W  K O R O N K O W E ii

Z E sT a iw ię k sa y  w ^ b ó r  palnik .óT rT r.
Palm ki n a fto le  o siie ^ le t la n e j  od 4 d ) !39 św iec.

R .  c. i i  uprzywil. F ? ,3 M  LAMP
T F 7  I  3  D  M  7 .  U ,  19 7 12

III ERDBERGtóTRASSE 23, 25, 27, oraz UL SCHWALBF.NGASSE 2, 8. 4.

m T  Lumpy D IT F iR ^  posiada każdy znaczniejszy sklep z lam pam i u  s iła d z ie .

Z P o t r ^ e b c * .

na hipoteki

h R . O a O  s i r .  

6 .® C ®  z lr .
nn 8 proc. lu ,o

W ia d o m o śc i u d z ie li ła jk a  w ic 

Dr. SucclarsKi.
Ulica Grodzka Nr. 15,1 piętro

Grannty w opran ie, am etysty, 
m oldaw ity itd . i5 4 ?

W z o ry  z w y s ta w y  w  P ra d z e .

Ferdynand M r a n ,
Sraków, ul. Grodzka 1. 23.

Z dniem  22 października 1893 
o tw au ą  została prz u l. S ław ­
kowskiej Nr. 16 w  Ki‘akowie

Ą Ę i m m
l i  B I L A R D 3 M

zaopatrzona w  dobrą i zdrow ą 
kaw ę i w zagraniczną herbatę , 
piwo pilzneóskie i R ip p era  w n a -  
telkach, przyjm uje się także abo­
nentów  na  obiady i ro lac^e  po 
cenach um iarkow anych

Uprasza Szan. Publiczność o 
łaskaw e względy 33 2 2

l x J .  ~ T . t r . o i  t s a .

Wydawca: Karol Blelczyk. W uraki ril^V"ł. L. Aaczyca I Sc., pad tf rzpdem >na Q?d?wskieqo w Krakowie Redaktor odpowiedzialny : Błażej Sikorski.


